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P. Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki i Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen 
dyw. Edward Rydz-Śmigły w kondukcie żałobnym na Oksywiu. 


SEWILLA, 28.7. — Generał Franco do 
wódca powstańców, nadał przez radjo no- 
we pronunciamento do narodu hiszpańskie 
go, w którem twierdzi, że wojska powstań 
cze zbliżają się do Madrytu i zajęcia sto- 
licy należy się spodziewać lada godzinę. 
W Madrycie 400 mężczyzn zginęło w doty 
chczasowych walkach W mieście rządzi ko 
munistyczno - syndykalistyczny komitet re 
wolucyjny z b. prezydentem Azana na cze 
le. 

HAGA, 23, 7, — Poseł hiszpański w 
Hadze zgłosił swe ustąpienie. 

PORUCZNIK NA CZELE FLOTY 

MADRYT, 23. 7. — Oficjalna gazeta 


Na zachodnich i wschodnich kresach Niemiec 


5 milionów nowych domów. 


PLANY O$IEDLEŃCZE RZESZY, 


stanie 


BERLIN 23,7. Podczas uroczystości ka- 
mienia węgielnego bloku mieszkalnego 
„łrontu pracy“ w miejscowości Zernik na 
Śląsku, przywódca frontu pracy dr. Ley u- 
dzielił wyjaśnień o akcji osiedleńczej Rze- 
szy na okres przyszłych 10 lat. Dotych 
czasowe wyniki akcji osiedleńczej w Niem 
czech oświadczył dr, Ley, należy uważać ja 
ko próby, . Za dwa lub trzy lata kanclerz 
Hitler zanięrza przystąpić do szerdkiej -re- 


czych. W okresie 10 lat wzniesionych ma 
być zgodnie z wolą kanclerza Hitlera pięć 
miljonów domów osiedleńczych. Akcję tę 
przeprowadzi „front pracy'* przy budowie 
zaś pomoże „służba pracy“. 

Autostrady zmniejszą odległość osiedli 
od,miast, dzięki czemu, budować _ będzie, 
móżna na tańszych gruntach, Koszią budo 
wy obniżane będą nadal przez unormowa- 
nie domów. budowanych w całej! Rzeszy, 


alizacji niemieckich zamierzeń  osiedleń- | Pierwsze próby budowy osiedli na pówyż- 


Bandyci zastrzelili ogrodnika 


= 4 J 

USM który pośpieszył 

BRODNICA 23,7, Szajka bandytów do- 
konała w nóty napadu na gospodarstwo Ja 
na Pawłowskiego w Radzikach, pow. rypiń 
skiego. Pawłowski, pogrążony w głębokim 
śnie, usłyszał nagle hałas, który - go zbu- 
dził, W pokoju znalazło się kilku bandy- 
tów, którzy zażądali od niego gotówki. By- 
liby niewątpliwie uszli z gotówką, gdyby 
nie strzały, których odgłos usłyszeli z pod- 
wórza. Otóż brat gospodarza śp, Włady- 
sław Pawłowski, pilnując sadu, zobaczył 
nagle w oknach domu mieszkalnego świa- 
tło.,Zaintrygowany udał się do domu. Led- 
wie jednak uszedł kilka kroków ' zachwiał 
się od strzałów oddanych z*rewolweru 
pizez bandytę, stojącego narczatach, Je- 
den ze strzałów był celny, ugodził ogrodni 
ka w żołądek. 

Na odgłos. strzałów bandyci zbiegli - w 
niewiadumym: kierunku, nie zabierając go- 
tówki. . í 


na pomoc bratu, 


Ofiara napadu zmarła w czasie transpor- 
tu do szpitala w Rypinie. Śp. Pawłowski 
był zńany i ceniony wśród miejscowych 
syłościan, to też jego śmierć z ręki bandy- 
ty wywarła wielkie wrażenie. Bandyci spo 
dziewali się zdobyć większą ilość gotówki. 

Władze wszczęły energiczne śledztwo w 
celu wykrycia sprawcy zbrodni i jego to- 
warzyszy. 


M 


szych warunkach powzięte zostaną w dziel 
nicy Essen (Nadrenja), poczem pierwszy 
odcinek zamierzeń osiedleńczych Hitlera 
zrealizowany będzie na Śląsku, bowiem 
„Najlepszym wałem granicznym jest za- 
dowolona ludność przygraniczna”, 


uł miU w 


- 
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ogłasza rozporządzeniem ministra, mary- 
narki, mianujące porucznika Pedro Prado 
dowódcą floty wojennej. Porucznik Pra- 
do był ostatnio przewodniczącym rady żoł 
nierzy i marynarzy. 


LONDYN, 23.7. — Według depeszy z 
Gibraltaru doszło na pancerniku hiszpań- 
skim „Jaime 1“ do krwawych «walk. Kapi- 
tan, drugi oficer į 8 podoficerów poniosło 
śmierć. Okręt opanowała jaczejka komuni- 
styczna. 


BRAK BENZYNY W MADRYCIE 


MADRYT, 23.7 Poczynając od wczoraj 
szego wieczora zaopatrywanie w benzynę 
zostało wstrzymane na wszystkich stac- 
jach i w składach stołecznych. Organiza- 
cje polityczne i zawodowe frontu ludowe- 
go udzielać będą specjalnych bonów dla 
zaopatrzenia w - benzynę  zmotoryzowa- 
nych oddziałów milicji, 


BOMBARDOWANIE Z SAMOLOTÓW, 


Gibraltar, 23. 7. — Miasto Lalinca było 
wczoraj popołudniu gwałtownie bombar- 
dowane przez hydropjany rządowe, do któ 
rych hydroplany powstańcze strzelały z 
karabinów maszynowych. Jak się zdaje, 
żaden z samolotów nie został trafiony 


TANGER W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 


CASABLANCA, 23.7. Według wiado- 
„mości ze źródeł powstańczych, miasto 


W CAŁEJ POLSCE 


EE padały wczoraj deszcze. EM 


Warszawa 23. 7. — Deszcze, obserwo 
wane w ciągu ostatniej doby, objęły pra- 
wie cały obszar Polski. Najobfitszy opad 
pojawił się w Kielcach (77 mm), pozatem 
notowano w. Białymstoku 45 mm, w Rado 
miu 35 mm. w Dęblinie 27 mmi., w War- 
szawie 18 mm, w Iwoniczu 17 mm, w 
Grodnie 17 mm., w Truskawcu 15 mm., w 
Zwardoniu 14 mm i w Łucku if mm. 


Deszcze te narazie nie zmieniły, słanów 
wody, wywołując jedynje . gdzieniegdzie 
nieznaczny przybór. Wobec dalszego — 
trwania opadów zresztą niezbyt obfitych 
spodziewany jest pewien przybór stanów 


Strajk okupacyjny w odlewni „Wilanów“ 
M 160 robotników nie opuszcza fabryki MB 


TOMASZÓW 23,7. W odlewni żelaza i 
zakładach mechanicznych „Wilanów“ przy 
ulicy Kolejowej w Tomaszowie Maz. zatiu- 
dnieni tam robotnicy w liczbie 160 osób 
proklamowali strajk okupacyjny. /Pośre- 


Początek biegu 


a 


z-ogniem olimpijskim. 


SR 


Młody. Grek Konstanty Kondylis: był pierwszym, który rozpoczął bieg ze starożytne 


go stadjonu <w: Olimpji z pochodnią, ma 
i : in 


ogień przez szereg krajów dotrze do Ber 
a. 


dnią przyczyną strajku jest stałe nieprze- 
strzeganie przez zarząd odlewni istnieją- 
cych przepisów odnośnie ochrony robotni- 
ka i warunków płacy i płacy, We wtorek 
bieżącego tygodnia zarząd odlewni niespo- 
dziewanie zapowiedział robotnikom aby w 
dniu następnym tj, w środę do pracy nie 
przychodzili bo roboty niema. W danym 
wypadku wszystkim robotnikom należało 
się przedewszystkiem dwutygodniowe wy- 
mówienie. Dalej wstrzymane zostały robo- 
tnikóm należne im wypłaty a ponieważ 
wszyscy niemal robotnicy są zamiejscowi 
wypłacono im po kilka złotych aby mieli 
za co jechać do domu. Oczywista rzecz że 
robotnicy zaprotestowałi przeciwko tego 
rodzaju niedopuszczalnym metodom postę- 
powania zarządu odlewni i uznając strajk 
za jedyną w danym wypadku skuteczną 
broń przystąpili do okupowania zakładów. 


Sprawą zajął się Związek - Metalowy, 
który akcję prowadzi i w którym wszyscy 
strajkujący robotnicy sę zrzeszeni. O straj 
ku natychmiast powiadomiony został p. In- 
spektor Pracy Wróblewski w Piotrkowie. 


Dolar 5.27 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5,27, funty angielskie po 26,50 
dolar zł, 8,91,4, 


wód, który w obecnej sytuacji nie powi- 
nien przybrać znaczniejszych rozmiarów, 
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Minister Kościałkowski EE 


zostanie wojewodą lwowskim 


Warszawa, 23, 7, — Potwierdza się po 
głoska, iż b. premjer i minister spraw we 
wnętrznych, a obecnie minister opieki spo 
łecznej p. Marjan Zyndrant-Kościałkowski 
obejmuje stanowisko wojewody lwowskie 
go po opuszczeniu tego stanowiska przez 
dotychczasowego wojewodę p.  Belinę- 
Prażmowskiego, 


Zmiana ta planowana jest w bliskiej 


przyszłości. 
—0:0— 


Badajoz zostało zajęte przez -powstań< 
ców bez większych trudności. Nadchodzą 
ce tutaj wiadomości potwierdzają, że.0= 
pór przeciwko posuwamiu się powstań- 
ców wgłąb kraju jest organizowany nie= 
mal w całej Hiszpanii. 

Według niepotwierdzonych pogłosek, 
kontrtorpedowiec rządowy zatopiony 20- 
stał przez powstańczy okręt wojenny w 
cieśninie Gibraltarskiej. 

Nasktrtek demarche. włoskiego Konsu- 
la generalnego, przewodniczącego komi- 
tetu kontrolnego w iTangerze u gen. Fran 
co w iTetuanie, w którem zwrócono iwa- 
gę na poważne nasłępstwa, jakie mogły- 
by pociągnąć wszelkie pogwałcenie stres 
fy międzynarodowej, komitet kontrolny, 
postanowił zwrócić się do rządu w Ma= 
drycie o niewykorzystywanie portu *w. 
Tangerze, jako bazy zaopatrzenia okrę- 
tów wojennych, 


ma NALOT NA SARAGOSSĘ. 


BARCELONA 23,7. O godz. 22,45 o+ 
głoszono przez radjo komunikat, że dowód- 
ca Wojsk lotniczych w Barcelonie ppłk. 
Sandrino powiadomił władze katalońskie, ża 
zgodnie z otrzymanym rozkazem dokonał 
bombardowania Saragossy. Na tamtejsze 
koszary rzucono 70 bomb, wyrządzając po 
ważne szkody. Pomimo gwałtownego O= 
strzeliwania z karabinów maszynowych i 
armat, eskadrą bombardująca powróciła 
do swej bazy bez żadnych strat. Bombar« 
dowanie ma być podjęte w dniu dzisiej- 
szym, © ile powstańcy w Saragossie nie 
poddadzą się, 44 
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Nowy most kolejowy 


EEEE w PŁOCKU. S 


„PŁOCK, 23.7, W. Płocku rozpoczęto 
budowę mostu drogowo = kolejowego. 
Most ten ma być oddamy do użytku jesz- 
cze w rb. Linja kolejowa umożliwi połą= 
czenie obu brzegów Wisły i połączy szla- 
ki kolejowe: Łódź — Kutno — Radziwie, 
leżące z lewej strony Wisły, z prawo- 
brzeżnemi linjami: Płock — Sierpc — 
Toruń, względnie Płock — Sierpc — Bro 
dnica. Roboty rozpoczęte przy budowie 
mostu należą do największych robót inży. 
nieryjnych, jakie obecnie prowadzone są 
w. Polsce. IF. 


Koszt wykonania wszystkich opór mo 
stu o głębokościach, dochodzących do 26 
i więcej m. poniżej lustra wody, wynie- 
sie około 5 milj. zł. Maszyny i inwentarz 
do robót kesonowych sprowadzono już z 
Włocławka i Torunia. 


Opancerzona góra, 


A | 


Wypadki hiszpańskie znowu zwróciły uwagę na Gibralfar, angielski klucz Morza 


AGE" 


śródziemnego. Na zdjęciu: Potężne płyty pancerne chronią zbiornik wody -przed 
atakiem powietrznym, h: 
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PIES NA SMYCZY 


UTOPIL MAŁEGO CHŁOPCA. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

W Murowańcu pod Bydgoszczą w tra 
gicznych okolicznościach zginął 5-letni sy 
nek rolnika Grunwalda w Podjasku pod 
Bzubinem. 

Chłopiec bawił tu ną wakacjach u kre- 
wnych, Onegdaj pod opieką 12-letniej 
dziewczyny Henio*Grunwald z kilku rów- 
nieśnikami udał się ną przechadzkę nad 
» kanał posiłkowy,' Chłopiec prowadził na 


Olbrzymi przemyt 
WYKRYŁA 


Z Chorzowa donoszą: 

W toku długotrwałych obserwacyj i do 
chodzeń Śląska Straż Graniczna z inspe- 
ktoratu w Chorzowie wpadła na trop wiel- 
kiej afery przemytu lekarstw z Niemiec, 
obejmującej całą Polskę. „Bohaterem tej 
afery jest były aptekarz Aleksander Ho- 
nisch z Świętochłowice, Bytomska 18, który 
po zlikwidowaniu apteki zajął się kwitną- 
cem na Śląsku pokątnem leczeniem i w cha 
rakterze tym rozsyłał oferty do różnych 
osób prywatnych a nawet j aptek, oferując 
dostawę leków wzgl. podejmując się le- 
czenia przy pomocy leków, jemu tylko — 
jak podkreślał dostępnych. Honisch jeź- 


 dził sam do Niemiec, gdzie zamieszkuje je 


go brat i prowadzi aptekę. © 
Już w toku dochodzeń, kiedy Honischo 


smyczy psa. Gdy opiekunka dzieci na chwi 
lẹ oddaliła się, dzieci postanowiły wyką- 
pać psa, którego wreszcie wepchnięto do 
kamału. Nieszczęście chciało że Henio 
Grunwald, nie wypuściwszy z rączki smy- 
czy został pociągnięty przez psa do wody 
Dzieci zaczęły krzyczeć, nie mogły je- 
dnak w niczem pomóc  nieszczęśliwemu 
chłopcu, który utonął. 

o 


lekarstw do Polski 


LASKA STRAŻ GRANICZNA. EM 


wi było wiadomo, że jest podejrzany © 
przemyt lekarstw, wykazał on niezwykły 
tupet, bowiem nie zaprzestał swego proce 
deru i wszedł w porozumienie z niejakim 
Mańka z Mysłowic, do którego dowoził z 
Świętochłowic lekarstwa, a Mańka je na- 
stępnie ekspedjował z Mysłowic do odbior 
ców w całej Polsce. ~ 

W, aferę tę podobno wmieszanycii Jest 
kilkaset osób, rekrutujących się z różnych 
zawodów, W wyniku wstępnych docho- 
dzeń Honischa przytrzymano ] osadzono 
w areszcie do dyspozycji prokuratora w 
Chorzowie. Honisch wysłał ostatnio zgórą 
500 przesyłek z lekarstwami, wartości kil- 
kunastu tysięcy zł., Honisch trudnił się tym 
procederem kilka lat, 


Wypadają z tramwaju i pociąg 


Kronika pogołowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


ŁÓDŹ 23 lipca. W dniu wczorajszym; 
o godzinie 8 wieczór na dworcu kolejo- 
wym Łódź-Fabryczna spadł ze stopni wa 
gonu i odniósł złamanie - uda 47-letni 
Adam Gruszecki, fryzjer, zamieszkały 
przy ulicy Piotrkowskiej 113. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie- 
leniu pierwszej pomocy przewiózł ofiarę 
wypadku na kurację do szpitala. 

— W mieszkaniu własnem przy ullcy 
Bazarnej 9 w czasię sprzeczki rodzinnej 
została pokaleczona toporkiem Łaja Li- 
brach, Librachowa odniosła kilka lekkich 
ran głowy. Poszkodowanej udzielił pomo- 
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunko- 
wópgo. p 

— W bramie domu przy ulicy Sierpo 
wej 7, usiłowała pozbawić się życia przez 
wypicie wiersza dozy jodyny 27-letnia 
Genowefa Marczak, niewiadomego miej- 
scą zamieszkania. Desperatkę przewiezio= 
no na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Zielonej został napadnię= 
ty I pobity przez nieznanych sprawców 
36-letni Mieczysław Skowronek, han- 


i dlarz domokrążny, zamieszkały w. Aleksan 


drowie. Ofierze zagadkowej napaści u- 


, dzielono pomocy na stacji pogotowia ra- 


tunkowego. f 

— Na ulicy Srebrzyńskiej upadła z gło 
du 30-letnia Stefanja Marciniak, bezro- 
botna, zamieszkała przy ulicy Poniatow= 
skiego 83.  Marciniakową przewieziono 
na kurację do szpitala, 


— Na Bałuckim Rynku wypadł z tram- 
waju i odniósł okaleczenia Chaim Gerszt, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Po- 
mocy udzięlił mu lekarz pogotowia ratun- 
kowego. 

— Na Plačū Reymonta skradziono 
Moszkowi Librachowi, zamieszkałemu w 
Sieradzu walizkę z manufakturą wartości 
około 150 złotych. 


630000 osób zatrudniono 
na robotach publicznych, 
Według-5słatnich obliczeń  mjnister- 

stwa komunikacji na robotach drogowych 

i wodno-komunikacyjnych w całej Polsce 

zatrudnionych było w dniu 1 lipca r, b. 

630.075 robotników, w tem 455.615 z ty 

tułu świadczeń, oraz 174.460 opłacanych 

gotówką i zbożem (mąką) 

Z tej ostatniej jiczby robotników przy 
pada na roboty na drogach państwowych 
50.493, na drogach samorządowych 
100.876, oraz na robotach wodno-komuni 
kacyjnych 14.091 robotników. 7 77 


— 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


ECHO 


Od godz. 3—5 p. p, 


Od g: 7-ej 


Wejście 
na wszystkie Imprezy 
festivalu tylko 


ŻYCIE PABJANIC. 


AMATORZY DAMSKICH POŃCZOSZEK! 

Niejaki Hoffman zam. przy ul. Polnej 
35 zameldował w Kom. PP. że jacyś nie 
znani sprawcy, przez wybicie filongu w 
drzwiach, dostali się do środka j skradli 
ze sklepu różnych rzeczy na ogójną war- 
tość zł. 500. 

Między skradzionemi rzeczami znajdu 
ją się pończochy, skarpetki, tytonie, papie 
rosy itp. rzeczy, Policja w tej sprawie pro 
wadzi energiczne śledztwo.. 

PI] LECZ NIE BIJ! 

Prokop Józef zam. przy ul. Pułaskiego 
iż będąc w stanie mocno podchmielonym 
wszczął awanturę z gośćmi przebywający 
mi w restauracji przy”pl. Gen. Dąbrowskie 
go 12, której właścicielem jest p. Łukasik 

Słabej MAY. mocnym rękom Proko- 
pa spisana proto Ao A 

„ON ZAWSZE GŁODNY... 

W związku z wystąpienjami p. Greisera 
w Gdańsku jak i Lidze Narodów na apel 
L.. M. i K. wszystkie organizacje społeczne 
polityczne i kół wojskow. zwołują swych 
członków na wiec protestacyjny, który od 
będzie się w piątek o godz, 6-ej więcz na 
pl. Q. Dąbrowskiego. 

NIESZCZĘSNY ROGACZ. 

Józef Pacelt, z zawodu fryzjer, został 
dotkliwie pobity przez kompanów, z któ 
ryml raczy; się wódką, Składając zamel- 

owanie w Kom. P. P. został przytrzy- 
many do czasu wytrzeźwienia. Poszkodo 
wany uparcie twierdzi, że został pobity 
za namową swojej żony. Pacelt ma za- 
miar dochodzić sprawiedliwości z prywat 
nego oskarżenia. 


Doktór L. BERMAN 
POWROCIŁ 


Specjalista chorób wenerycznych 
akórnych i seksualnych 
Cegielniana 15. 
telefon 1495-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. | święta od 1—% 


WOŁKOWYSKI 


Spec chor. wenerycznych, seksualoych 
moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


e oà 3—12, od 1—9 w. niodziols 
"=" I Z ad soda Sol 


Dr. med, NITECKI 


owrócił 
choroby słow, weneryczne 
i moczopłciowe: 


NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213-18 |ed 4—11 rano od 6-9 wiecz. w miedziele! święte 


przyjmuje od 8—9,30 r, i od 5,30—9 w 


, w miedziele i święta od 9 do 12 w poł 


Dr, med, M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 
ZACHODNIA 64, eL 185-49 
powrócił 
przyjmuje od 12 — 2i od 7 — 8V2 wiecz. 
w niedziele i święta od 10 — 12 w poł. 


Dr, med, 


HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczne 
przeprowadził się na 


, ul Piotrkowską 161 Telef. 245-21 


Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7—9w. 
DR. MED, 


H LUBICZ 


Choroby skórae, weneryczae | motzopłci? we 

CLUIELNIANA 7. TEL 141-34 

Przy jmuje od godz, 8—10, 12—2 i 5—8 wiecz 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano, 


Dr. med, 


Dr. med. 


GUSTAW KOHN |M., TAUBENHAUS 


Specjalista akuszer - ginekolog 


diatermja 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03, 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Dr. med. 


Edward REICHER 


Specjalista chorób akórnych, wene- 
cznych i seksualnych 
Południowa 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł 


Dr. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
ii skórnych i seksualnych 


przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 


front 1 piętro, tel, 262-98, 


iod3 — 1230, po poł 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznyc 
i skórnych 
ZĄWADZKA 1, telef, 122-73 
czynna od r. 8 do9 wiecz. Porada 3 zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DR, MED 


NIEWIAŻSĘI 


r. | Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 


ANDRZEJA 3, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano ! od 5—9 wiecz 
w piedz. | święta od 9—12 pp. 


Dr. med, 
b HAJMAN 
Łódz, ul. Cegielniana 10, 


choroby wewnętrzne 
Tel, 163-12 


przyjmuje od 4,30 do 6-oj. 


AKUSZER - GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 


Zgierska 11, Tel. 246-09 


Dr. J. NADEL 
AKUSZER - GINEKOLOG 


ul. Andrzeja 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł, i od 6—7,30 w. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksnalnych 
| skórnych, 
(Gabinet Roentgeno- | światłoleczniczy) 
Od 8—10, 1—280 I od 6—9 w. w św, 10—1 


Dr. med. 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece. 
POMORSKA 7, tel 127-84 


*rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 
PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo- 
ty zduńskie wykonywa „Koźminek“ Głów- 
na Nr. 51, 


OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 
160, Przeździecki. 


POTRZEBNA ekspedjentka do składu wę 
dlin oraz człowiek do koni Ruszczak, Brze 
zińska Nr. 36. 


PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po- 
przecznych od 600 metrów do sprzedania 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Lódź, ul. Pabjanicka 47, 


Udział biorą: T 


Nina GRUDZIŃSKA 


gwiazda filmowa, filar Opery i Ope- 
retki w Warszawie, 


Michał ZNICZ 


niezrównany komik filmowy i teas 
tralny 


Lili KRYSTYNA 


nowa rewelacja polskięso ekranu 


Jan MROZIŃSKI 


artysta teatru miejskiego 


Black 2 WHITE 


fenomenalny duet filmowo'łaneczny 


Od godz. 12 w poł. 
K MUZYCZNY 


WIELKA ZABAWA DLA DZIECI 


Od g. 6-ej KONCERT ORKIESTRY SYMFONICZNEJ 


wielki program wystepów artystycznych 


ATRAKCYJNE KONKURSY 


z wartościowęmi nagrodami 


zł, > 
EERE T iye N E PTE PA OSEPEAD NE POWIE 


dla 


dzieci 


90 gr. 


PRZELOTNE OPADY 


Słan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ 23 lipca, W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła 
w Łodzi w centrum miasta 20 stopni po- 
wyżej zera. (Najniższa teriperatura w no 
cy 16 stopni powyżej zera), 

O tej samej porze barometr wykazy- 
wał ciśnienie 751.5 milimetra, Tendencja 
barometryczna — równomierny wzrost ci 
śnienia, 

Lokalne wiatry wschodnie I południo- 
wo-wschodnie, 

W ciągu dnia dżłsiejszego chmurno o 
stopniowem przejaśnianiu się. Miejscami 
spodziewane przelotne opady, 

DIE" PŁZIME TZ WORA P LPA LSI AE OT TRWA KA JH 


ŻYCIE ZGIERZA. 


-= "ZŁODZIEJ W OPAŁACH. 

Do kiosku Alojzego Bandla przy pl. 
Kilińskiego przybył jakiś „przyzwoity“ 
osobnik i w trakcie kupna podczas nie- 
uwagi chwilowej żony właściciela, chwy 
cił znaczki stemplowe i schował do tecz- 
ki. Manewr ten jednak zauważyła Bandlo- 
wa i schwyciła gościa za włosy, wymie- 
rzyła mu doraźną karę i wszczęłą alarm. 
W tym czasie znajdowało się wpobliżu 
dość dużo przechodniów, jednak nikt 
dzielnej kobiecie nie przyszedł z pomocą. 
Skorzystawszy z tego złodziej, po króte 
kiem szamotaniu zdołał wyrwać się i u- 
ciec, pozostawiając na miejscu teczkę 
pęki włosów w rękach niedoszłej poszko= 
dowanej.  Niefortunnego przestępcy po- 
szukuje policja, 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 

Wczoraj w nocy nieznani sprawcy za 
kradli się do mieszkania Chaji Majznera 
przy ul. 3 Maja 2 zabrali 1 kołdrę pluszo- 
wą i 2 suknie wartości ogólnej 40 zł.. Maj 
zner na noc zostawił otwarty lufcik. Sko- 
rzystali z tego złodzieje, otworzyli całe o- 
kno i dokonali kradzieży,  ulatniaiac się 
następnie w nieznanym kierunku. Docho- 
dzenie prowadzi miejscowy komisarjat 


P.P. 
ZNOWU ZEGAREK. 

Ostatnio w mieście grasuje jakiś zło- 
dziej - zegarmistrz, który kradnie zegarki. 
I tak onegdaj podczas nieobecności wła- 
ściciela mieszkania jakiś nieznany spraw- 
ca skradł zegarek męski wartości około 
40 zł. na szkodę Dymiana Szyszko, dróżni 
ka kolejowego, zamieszkałego przy stacji 
Zgierz IL. 

„ZBRODNIA* 1 „KARA*. 

W tych dniach na ekianie kina „Apol- 
lo" przy ul. Pierackiego (dawniej Łęczy- 
cka) 2, wyświetlany jest wspaniały film 
według powieści Dostojewskiego „Zbro- 
dnia i kara“, 

SED EST OWA y MI TATE AREETA, TTE BL 
CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie międzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E, i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel, 


150-72. 


c 


BAR dobrze prosperujący spowodu wyja- 
zdu do sprzedania. Wiadomość w adm, 
„Echa*'. 


RYBACY NA KONKURS! — Dnia 26 |i-- 
pca odbędzie się w Marysinie , przy ul. Ła 
giewnickiej dojazd 5, w małym stawie 


s, 203 


IMEE Zdarzenia i wypadki 


Park i Plaża „HELENÓW  wiedaieta ania 26 iipca s. 
WIELKI 


e ESTIVAL 
LMOWY 


Od g. 10 rano atrakcje i niespodzianki 
na Plaży w Helenowie PORANE 


(—) Zarząd Związku miast węgierskich 
uchwalił, by w każdem mieście jedną ulicę 
nazwać imieniem Marszałka Piłsudskiego. 

(—) Wczoraj odbył się na Wodnym 
Rynku w Łodzi wielki wiec manifestacy jny 
w sprawie Gdańska. Przybyło kilka or- 
kiestr, liczne poczty sztandarowe i kilka- 
dziesiąt tysięcy osób, Po przemówieniach 
dyrektora Wolczyńskiego, posła Waszkie- 
wicza i wiceprezydenta Pabjanic  Szczer= 
kowskiego odśpiewano Rotę poczem u 
chwalono rezolucję protestującą przeciwko 
podważaniu naszych praw w Gdańsku. Re+ 
zolucją zostałą wręczona przez delegację 
w Urzędzie Wojewódzkim. 

(—) Naczelna Rada Adwokacka powoe 
łała komisję 5-cju, która ma opracować prą 
jekt noweli do statutu o palestrze. 

(—) W Toruniu rozstrzelano skazane» 
go na śmierć strzelca 59 p.p. Willego Lipp= 
kę, za zbrodnię przeciwko bezpieczeństwu 
państwa. 

(—) Niezależnie od kontyngentu na rok 
1936—37 zostanie rozparcelowanych jesze 
cze 325,000 hektarów. 

(—) Ministerstwo propagandy ma po: 
wstać we wrześniu br. s 

(—) Sad Okręgowy w Częstochowie 

skazał 10 komunistów, inicjatorów Krwa= 
wych zajść dnia 26 marca br. na kary od 
półtora roku do 6 miesięcy więzienia. 
) Z Celowca 
donoszą, że w najbliższych dniach na 
cmentarz w Osyjaku nastąpi eksaumacja 
zwłok króla Bolesława Śmiałego. Zwłoki z 
polecenia 1ządu polskiego mają być przes 
wiezione do Polski i uroczyście pochowa- 
ne prawdopodobnie na Wawelu. 

(—) Z polecenia 
komisarza rządu  opjeczętowano wczoraj 
lokal Centralnego Towarzystwa Popiera- 
nia Wytwórczości Krajowej przy ulicy 
Szpitalnej 3-5. w 

[Towarzystwo to zorganizowało przed 
pewnym czasem  pociąg=wystawę, który 
objeżdżał różne miasta, wożąc z sobą eks 
ponaty wystawione przez różne firmy. 

Pierwsza tura pociągu — wystawy od 
była się w roku ubiegłym, a w tym roku 
na mjesiąc marzec zapowiedziana była 
druga tura pociągu - wystawy. Niestety 
do dziś dnia pociąg ten nie zóstał urucho 
miony. 

Działalnością towarzystwa załnteresowa 
ły się władze w związku ze skargami, ja» 
kie ze wszystkich stron napływały. 

Po opjeczętowaniu lokalu  Komisarjat 
Rządu mianował komisarzem zawięszoe 
nego stowarzyszenia por, Jana Kuśtę. 

(—) Senator Heiman-Jarecki ogłosił 
list do min. Kwiatkowskiego, w. którym 
powołując się na rozporządzenie ministra 
skarbu twierdzi, że kupony od listów za» 
stawnych są wolne od podatku | jako takie 
figurowały w jego księgach, kontrolowa- 
nych co roku przez władze skarbowe. Włas 
dze skarbowe wymierzyły sen, Heiman-Ja- 
reckiemu grzywnę w wysokości 475,000 
złotych. Przeciwko temu sen. Heiman- Jā- 
recki złożył skargę do Najw. Trybunału 
Administracyjnego. 

(—) Uruchomienie fabryki Pe-pe-ge w 
Grudziądzu nastąpi w sierpniu. 

W dniach od 12 do 22 września rb. 
odbędzie się w Łodzi w Parku im. Sta- 
szica druga Wojewódzka Wystawa Ogro 
dniczą zorganizowana przez Wojewódzki 
Związek Ogrodniczy w Łodzi. Protektorat 
nad Wystawą objął Wojewoda Łódzki, 
Aleksander Hauke - Nowak. 

(—) Granica emisji bilonu w Polsce 
została podwyższona do 470 miljonów zła 
tych. 

(—) Kolegium Zarządu Miejskiego pod 
przewodnictwem prez.  Godlewskiego ue 
chwaliło ustanowienie 2 stypendjów w 
wysokości 2400 złotych dla niezamożnych 
studentów wydziału ekonomicznego. Tea- 
try Popularne powierzono p. Hugonowi 
Morycińskiemu i przyznano mu subsydjum 
w wysokości 40,000 złotych.  Pozatem 
przemianowano szereg ulic, zaciągnięto pa 
życzkę 40,000 ży na AEN 5% 
dynku szkolnego przy zbiegu ulic Mackie- 
wicza i Olsztyńskiej i rozstrzygnięto spra- 
wę podziału spornych terytorjów w Łagie- 
wnikach, Wkońcu wyłoniono ńową komi- 
sję teatralną, 

(—) Policja ustaliła tożsamość topiel- 
ca w gliniance koło cegielni Stoki. Okazał 
się nim 51-letni Aleksander Królikowski 
(Łódź Mazowiecka 55). 

(—) Przy ul. Brzezińskiej 123 zastrze- 
lił się właściciel piwiarni Rajnhold Kiernik, 
od szeregu lat obłożnie chory. 

(—) Sad Okręgowy w Łodzi rozpatry= 
wał wczoraj sprawę pięciu przywódców 
komunistycznej partji w Łodzi. 

(—) -= Sąd okrę- 
gówy w Radomiu opracował motywy wy- 
roku w sprawie o zajścia w  Przytyku. 
Motywy ta obejmują około 50 stron pi$ma 
maszynowego. 

Sąd okręgowy po rozpoznaniu sprawy 
wydał wyrok na zasadzje którego skaza- 
ni zostali: 29-letnia Chana Wołkowicz 3 


konkurs na połów ryb. — Połów trwać bę jlata więzienia, 31-letni Kalman Katz 2 la= 
dzie od 4 rano do 12 w poł. — Nagrody |ta więzienia, 28-letni Kazimierz Matusiak 


od 5 zł. — 15 zł. — Zastrzeżenie, który |2 lata 


więzienia, 20-letnia Gitla 


Łaja 


z rybaków złowi matkę, obowiązany jest | Brochstein 4 lata więzienia, 30-letni Izrael 


zameldować i oddać ją — liczyć będzie 
się jako 3 szt. 


| 


Auerbach 3 lata więzienia, 
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Pekin, w lipcu. 

~ Teatr chiński zbudowany jest z drzewa 
I posiada galerje zupełnie, jak współczesny 
teatr Europy lub Ameryki. Miejsca stoją- 
ce natomiast nie istnieją, Każdy widz musi 
siedzieć i to bardzo wygodnie, albowiem 
do siedzenia i patrzenia na scenę należy 
jeszcze szereg czynności ubocznych. Naprz. 
picie herbaty i chrupanie ziarnek.. 

Budynek teatralny jest tak rozplanowa- 
fy, by umożliwić dostęp światła za dnia i 
rẹ przy świetle słonecznem, przyczem sce- 
cst światłem, a widownia przy- 


Teatry mieszczą się zazwyczaj w wąs- 
kich, malutkich uliczkach, przylegających 
do głównych arteryj komunikacyjnych. 

Do teatru chińskiego przychodzi się i 


| wchodzi o każdej dogoircj porze. Ceny bi- 


letów są rzekomo stałe, ale —nie dla eu- 
|opejczyków. Europejczyk płaci za bilet za- 
tżnie od swego wyglądu. Najpierw wpusz 
zają go na salę i pozwalają mu usiąść zut- 
elnie bez żadnej opłaty, O ile zechce po- 
ledzieć trochę i odejść nikt go nie zatrzy- 
ma: miał całą przyjemność za darmo. 
Skoro jednak gość rozsiadł się na do- 
bre i zdołano mu wetknąć filiżankę herba- 
ty, skoro tylko dotknął filiżanki swoją dło- 
nią, uważany już jest za widza. Teraz po- 


| dają mu bilet i zaczynają się targi. Dzieje 


tię to w tej formie iż gość powiada np., 

| że chce kupić tańszy bilet 

| przesiąść się na gorsze miejsce, Do tego 
Ednak bileter nigdy nie dopuszcza i ze spe 
jalną kurtuazją pozostawia gościa na tem 
mem miejscu— za cenę znacznie niższą. 
Scenę stanowi dość prymitywne podjum 
Wzniesione w tem samem miejscu, jak W 
teatrze europejskim. W nocy scena bywa 
oświetlona przez nieosłonięte lampy, o 
świetle bardzo silnem i rażącem, promie- 
niującem na wszystkie strony. Można sobie 
Wprost wzrok nadwerężyć, patrząc na taki 
szereg dwustuświecóowych lamp, które ra- 
czej utrudniają, aniżeli ułatwiają widzenie 
tego, co się na scenie dzieje. Być może, że 
zgodnie z ogólnym charakterem teatru chiń 
skiego przeznaczeniem ich jest raczej 0l- 
| śniewanie widza, aniżeli ułatwienie mu 
Norrzalnego patrzenia, 

Scena chińska posiada drzwi, prowadzą- 
Ce za kulisy, nie posiada jednak dekoracyj, 
a gdy jaki aktor schodzi ze sceny pozosta- 
je on często w drzwiach, prowadzących do 
tyłu į stamtąd obserwuje grę. Staje się czę- 


MARJA ŻUROWSKA 


| TRAGEDIA 


©. — 


" — Jak się ta rzecz stać mogła? Pola 
| on, ten chłodny, niedostępny Anglik, ten 
warjat — tu myśl Orwicza tonęļa w chao 
sie, Ogarniał go taki szał rozpaczy, iż wal 
czył z chęcią samobójstwa. Jedynie gle- 
boko zakorzeniona wiara stawała mu na 
rzeszkodzie do odebrania sobie Życia. 
Şie zauważył nawet, że jest śledzony, 
gdyż doktór Dancours w obawie, że doj- 
fizie do ostateczności, kazał go strzec na 
każdym kroku, a z mieszkania znikła broń. 

Najgorsze były noce, przeważnie ©ez- 
senne, nawet drzemki przerywały ofzydne 
koszmary. Chwilami dziwne, lecz znane 
już uczucie cudzej obecności, czegoś groż- 
nego i wrogiego przejmowało go takim 
lękiem, że zrywał się z łóżka, zapalał świa 
tło, ubierał się i uciekał z domu. Błąkał 
się wtedy po ulicach i parkach aż do świ- 
tu. O ile dawniej lubił Paryż, o tyle teraz 
go znienawidził. Wszystko go tu drażniło 
i budziło wstręt i odrazę. 

Pewnego popołudnia Claude Ródieu 
dyskretnie zapukał do drzwi pokoju Or- 
Wicza i usłyszawszy odpowiedź, wszedł 4 
zafrasowaną miną. 

Wzrok Orwicza oderwał się od książ- 
ki. Z ust padło pełne niepokoju pytanie: 

— (o się stało? 

— Nic złego, proszę pana, tylko lady 
Betwin czeka na dole w salonie. Chciała 
widzieć pana doktora, mówi że ma waż- 
ny interes, ale pan doktór czuje się dziś 


gorzej, nie chciałem go trudzić, więc lady 


Betwin kazała prosić pana. 


Orwicz zmarszczył brwi, twarz mu stę 
skurczyja, samo brzmienie nazwiska ocze 


kującej go osoby: wstrząsnęło nim. W pies 
wszej chwili nic nie odrzekł. 


RE 


dieu. 
— Tak, zaraz zejdę 
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— Czy pan ją przyjmie? — spytał 
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ścią publiczności. Wychodzi 
tylko wówczas, gdy ma się przebrać 
wziąć jakiś rekwizyt. 


naprawdę 
lub 


O ile jakiś znakomity gość chce usiąść 
na scenie, gdyż jest powiedzmy, nieco przy 
głuchy 1 pragnie lepiej słyszeć niema nic 
łatwiejszego ponadto, Trzeba tylko —do- 
płacić. 

W ten sposób zboku sceny widzi się nie- 
kiedy szereg osób nie mających z przedsta 
wieniem nic wspólnego. 

W chiiskim teatrze niema  dekoracyj 
ani rekwizytów. Bo też nie są potrzebne. 
Wystarczy fantazja widza. Wystarczy jego 
entuzjazm. 


Na scenie stoi zazwyczaj stolik oraz 
kilka krzeseł. Niekiedy także prosta drew- 
niana ławka. I czego więcej trzeba? Przy 
pomocy tych kilku przedmiotów wyrazić 
można wszystko. 

Środki gry scenicznej chińskiego aktora 
są do pewnego stopnia ograniczone. 
Twarz pod grubą, kolorową maską pozo- 
staje nieruchomą, mimika więc odpada. 
Wspaniały, przeładowany kostjum krępuje 
i redukuje nieraz do minimum ruchy ciała, 
odpada więc również pantomina. Aktoro- 
wi chińskiemu pozostaje więc tylko 


gest i głos 


$ 


Ręce i gardło. Ale jak one bywają wyko- 
rzystane! 

Przedewszystkiem ręce. Gra rąk chiń- 
skiego aktora zasługuje na osobne stu- 
djum. Doprowadzona jest do najwyższej 
perfekcji, do niebywałej siły i wielkości 
wyrazu. Grają dłonie, palce, każdy palec z 
osobna jest tak wytrenowany, że gra samo- 
dzielnie. Ręce są stale skierowane do pu- 
bliczności. 


3ez względu zaś na tematy stwierdzić 
trzeba jedno, jakiekolwiek są chińskie sztu- 
ki teatralne, jedna cecha pozostaje im 
wspólną: są w najwyższym stopniu tea- 
tralne, zbudowane wedle ścisłych, moc- 
nych zasad, które są może  najstarszemi, 
a kto wie czy nie pierwszemi _ prawidłami 
sztuki teatralnej na świecie, 

Być też może, że są to po dziś dzień 
prawidła najlepsze, 

Na scenie zarówno jak na widowni pa- 
nuje podczas przedstawienia nieporządek, 
krzyk, wrzask, a jednak panuje zarazem 
po obu stropach najwyższe zainteresowa- 
nie i napięcie. 

Chiński teatr bowiem jest teatrem stu- 
procentowym, chiński dramat stuprocento- 
wym dramatem. 


R. M. 


Arabska 


zabawa. 


Arabowie urządzają z okazji urodzin swego szeika zabawę zwaną „Fantazija po 
legającą na szermierce, jeździe konnej i tańcach, 
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ódieu wyszedł, Orwicz wstał z fotelu 
tak powoli jakby każdy ruch wykonywał 
z trudem, S 

— (o za interes? Czego ona ode mnie 
chce? — myślał schodząc ze schodów. 

Zastaj lady Betwin palącą papieross 
w salonie. Siedziała skulona w fotelu. Z 
twarzy dotychczas czerstwej i młodzień= 
czej znikła świeżość, . była zwiędła jak 
ścięty kwiat pozbawiony wody. Mocno 
podkrążone oczy straciły blask, zmatowia 
ły, zapadnięte noliczki przypominały żół- 
te, suche jesienne liście. Suknia zbyt sze- 
roka na wychudzoną figurę, zwisała nic- 
zgrabnie z postaci jakby zmalałej. 

— Czem mogę pani służyć? — rzekł 
Orwicz po przywitaniu. 

Lady Betwin paliła chwilkę w milcze- 
niu, jakgdyby zastanawiała się nad sh- 
wami, które ma wypowiedzieć, wreszcie 
się odezwała: f 

— Moja prośba wyda się panu może 
niedorzeczna i absurdalna, w dodatku wy- 
maga pewnego objaśnienia. 

— Słucham panią. 

— Otóż może pan wie, że ludzie cho- 
rzy umysłowo, lub nerwowo ulegają my- 
śli prześladowczej. Nawet ludzie zdrowi 
miewają czasem dziwne psychiczne obja 
wy.Zdarza się komuś połknąć ość i trwać 
w przekonaniu, że owa ość, której już 
niema śladu utkwiła mu w gardle, wciąż 
czuje ból i rozdrażnienie i tak trwa do 
chwili, gdy nieistniejąca przyczyna zosta- 
je rzekomo usunięta. Naprzykład doktór 
udaje, że wyjął ość z gardła i pacient czu 
je się zdrów. 

— Tak, zdarzyło mi się slyszeć o po- 
dobnych wypadkach. 

— Takiej myśli prześladowczej ulega 
biedny James odkad zachorował. Wydaje 
mu się, że ktoś jest ukryty pod ziemią 
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przy drzewie, gdzie go znaleziono nie- 
przytomnego. Wciąż powtarza jedno i to 
samo, błaga aby szukano, sam chce szt- 
kać, niczem go uspokoić nie można. Gdy- 
by pan słyszał jego jęki, jego prośby i 
błagania, gdyby pan patrzył na jego cier- 
pienia, zrozumiajby pan, Że ja, matka 
chciałabym coś pomóc, czemś ulżyć, Bły- 
sła mi myśl, że gdyby się sam przekonał, 
żę się myli, to może nastąpiłoby polep- 
szenie, kto wie, może nawet powrót do 
zdrowia. Rozmawiałam o tem z profeso- 
rem Bruyere'm, on równieź jest zdania, 
że warto spróbować i namawiał, abym 
zwróciła się do doktora Dancours. Cho- 
dziłoby o wykopanie doju pod tem drze- 
wem w obecności Jamesa. Państwo nie 
mieliby żadnego kłopotu, profesor Bruy- 
ćre i ja zajęlibyśmy się wszystkiem, po- 
czem w ogrodzie nie pozostałoby nawet 
śladu. Gdyby doktór Dancours się zgo- 
dził, uważałabym to za wielką przysługę 
i łaskę. ë 

Orwicz zapewnił, że pozwolenie bez 
trudu uzyska i dodał: 

— Niech pani ty zaczeka chwilkę, roz 
mówię się z wujem i wrócę. 

W istocie wrócił wkrótce, a lady Bet- 
win spojrzawszy na niego odrazu zgadła, 
jaka była odpowiedź, 

— Odmawia — rzekła. 

— Niestety, nie chcę się zgodzić, 
twierdzi, że taka rzecz nietylko w niczem 
by nie pomogła, ale pogorszyłaby jesz- 
cze sytuację: 

— Przecież profesor Bruyère jest in- 
nego zdania, 

Orwicz spojrzał na lady Betwin, wzru 
szył ramionami i rzekł: 


— Użyłem wszystkich argumentów, 
starajem się go przekonać, ale pani nie 
zna mego wuja, to człowiek zdziwaczaly 
i uparty, gdy nalegałem, nie chciaj ustą- 
pić i powiedział, że wkrótce pani sama 
się przekona, że nie mógł na to się zgo- 
dzić. 

— Cóż to może znaczyć, w jaki spo- 
sób mogę się o tem przekonać? 

— Nie wiem, niech mi pani wierzy, 
że bardzo mi jest przykro, nigdym się te- 
go nie spodziewał. 

Lady Betwin wstała i uścisnęła dłoń 
Orwicza. 

— Trudno — rzekła — żałuję, że pa- 
na naraziłam na niemiłą rozmowę, może 
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MEWE O ZDGROWIE PRZYJACIÓŁKI, HES 


Policja aresztowała niejakiego Francisz: 
ka M... narodowości polskiej, zatrudnione- 
go w olejarni Carpentier-Lefevre, który po- 
bił dotkliwie swą przyjaciółkę, Katarzynę 
Dudasz, lat 35, zamieszkałą przy ul. des 
Chrysanthemes. Podczas przesłuchania w 
komisarjacie M. oświadczył, że przyjaciół- 
ka jego była chora i leżała w łóżku od kil- 
ku dni, ale nie leczyła się jak nałeży, tylko 
wstawała i chodziła boso po zimnej po- 
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Biarritz w lipcu. 

Jednem z najpiękniejszycn wybrzeży 
francuskich jest wybrzeże baskijskie. 
Wszystko tutaj posiada swoisty, oryginal- 
ny charakter dzięki swej ludności, tajemni- 
czego pochodzenia. język baskijski nie po- 
siada źródeł wspólnych z żadnym innym. 
Architektura kraju, zwłaszcza zagród rolni- 
czych Labourd'u, jest prosta i piękna. Głó- 
wnemi jej charakterystycznemi cechami są 
ciężkie belki brunatno czerwonego koloru 
zdobiące białe fasady domków, zawsze sta- 
rannie bielonych na wiosnę. Umieszczone 
na zboczach i rozrzucone w malowniczym 
nieładzie, białe zagrody wieśniaków olśnie- 
wają oczy w jaskrawem słońcu. 

Cała ludność baskijska — mężczyźni i 
kobiety— odznaczają się nieporównanemi 
zdolnościami 


do tańca i śpiewu. 
Pieśni tutejsze, przekazywane tradycyjnie 
z pokolenia na pokolenie tylko żywem sło- 
wem, stanowią naturalne ujście dla wszyst- 
kich uczuć Basków. Co do krajobrazu bas- 
kijskiego, tworzy on dziwne połączenie su- 
rowości i jasnej, radosnej pogody. 

Turysta, który odbywa drogę z St. 
Jean-Pied-de-Port do Biarritz, widzi wielką 
rozmaitość widoków przy jednostajności 
krajobrazu. W okolicy Labourd'u znajduje 
się wiele wiele pięknych gatunków rzad- 
kich drzew. Skolei szosa ciągnie się wąwo- 
zem górskim wśród skał 

przeważnie nagich. 
Od czasu do czasu tylko wśród milczenia 
gór głosy ptaków ożywiają krajobraz. Spo- 
tykane po drodze wioski: Luhosoa, Usta- 
ritz, Espelette i inne, wszystkie mają cha- 
rakter wybitnie baskijski.  Dómki wiejskie 
w ścieśnionych szeregach grupują się doo- 
koła kościołów, otoczonych cmentarzami. 
Jednakże wiejskie cmentarze baskijskie nie 
wywierają smutnego wrażenia: jest jakiś 


Powoli myśl się mąciła. Orwicz oparł 
głowę o poręcz fotelu, zamknęły się oczy > 
znużone bezsennością, całą postać usunę- 


doktór Dancours ma rację, przecież był 
dawniej znakomitym psychjatrą. 

Pożegnawszy lady Betwin, Orwicz 
znów zabrał się do przerwanego czyta- 
nia, ale sens słów stał się zawiły i nie- 
zrozumiały dla zmęczonego umysłu. Po 
chwili zamknął więc książkę, wstał i zbli 
żył się do okna, aby zaczerpnąć trochę 
powietrza. Napróżno. Z dusznej ulicy nie 
dolatywało żadne świeże tchnienie. Cięż- 
kie, przytłaczające chmury zdawały się 
wisieć tuż nad ziemią i tamować dostęp 
wiatru, zanosijo się na burzę. Nie było 
poprostu czem oddychać. Orwicz otarł 
pot z czoła, wziął książkę i wyszedł z 
pokoju. 

— Może w salonie będzie chłodniej— 
pomyślał. 

Tu w istocie odczuł pewną ulgę. Ro- 
zejrzał się dokoła, . 


Od kilku dni nie wchodzi) wcale do 
salonu, który Colette doprowadziła do 
porządku. Wygląd tego pokoju zmienił 
się zupełnie po usunięciu wszystkich bi- 
belotów i drobnych sprzętów, część ich 
została wysłana Poli, a reszta schowana. 
Meble w białych pokrowcach zastygły w 
martwocie jakby okryte pośmiertnym ca- 
łunem. Jedynie posąg Galatei nie zmienił 
wyrazu i zdawał się witać Orwicza daw- 
nym uśmiechem. Spojrzał na marmurową 
twarz, poczem wzrok jego padł na kanap 
kę przy kominku, na której tak często sia 
dywał z Polą. Zacisnął zęby jak ktoś tłu- 
miący w krtani krzyk bólu. Przysunął fo- 
tel do drzwi balkonu, spojrzeniem ogar- 
nął ogródek. W głębi rysował się roz]o- 
żysty kasztan, pod którym leżał lord Bet- 
win, gdy go znaleziono po balu. 

Orwicz zamyślił się nad wypadkami 
ostatnich chwil i nasunęły się pytania. 
Czemu wuj odmówił prośbie zrozpaczo- 
nej matki? Co mu szkodziło zadośćuczy= 
nić kaprysowi warjata? 
| = Orwicz nie czuł żadnej nienawiści do 
lorda Betwina, raczej jakąś pogardliwą 
litość. Ten rywal zamknięty w domu 0- 
błąkanych nie budził zazdrości. Cały 0- 
igrom żalu. który dusił mu serce, czuł je- 
dynie do Poli za jej zdradę, kłamstwo i 
‚falsz. Czemu drwiła z niego, udając mi- 
t tość? Czemu naraziła go na takie upoko- 
rzenie? Czemu weszła w jego życie i to 
życie złamała? E 
7: — Ach, jak ciężko, jak duszno, jak 
4 ZIE. i 
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sadce. Obawiając się o to, by chora nie na 
bawiła się kataru, lub gorszej choroby, M. 
zbił ją kijem „na kwaśne jabłko” i zmusił 
ją, by położyła się do łóżka, Policja uwa= 
żała jednak, że ten sposób zapobiegania 
przeziębieniu stoi w sprzeczności z kodek= 
sem karnym i niefortunnego lekarza osa- 
dziła w więzieniu. Dziewczynę musiano, 
przewieźć do szpitala w Tourcoing. 


NICZEGO LUDE 


nastrój jasnej pogody nawet wśród gro- 
bów, obfitości kwiecia i wysokich, strzeli- 
stych cyprysów, 

Nieco dalej jeszcze od Boucau do Hen- 
daye zaznacza się przewaga morza w Cha= 
rakterze nagiego krajobrazu wybrzeża. Za 
Chiberta ciągną się szeregi pinij— awans. 
garda lasów land. 

Za niemi zaś widzimy nieprzerwane sku- 4) 
pienia białych will Biarritz, Guethary, Sto i 
Jean-de- Luz, znanych -z piękna i zbytła f 
miejscowości, gdzie na tle cudownego kraj 
obrazu wybrzeża baskijskiego spędzają 
wywczasy uprzywilejowani szczęśliwcy 
wielkiego świata Europy. 

Lam. 


Nagrodzony Złotemi 
Medalami 


Hydrofuge 
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domieszka do zaprawy cementowej 
zabezpiecza od WILGOCI, prze- 
ciekania, wstrzymuje ciśnienie WODY we 
wszystkich przypadkach; służy do izolacji 
rezerwoarów, murów, kanalów, basenów, 
tuneli, tarasów; fasad, ramp i fundamentów 
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ła się bezwładnie. 

Płynęły godziny ciche, spokojne, go- 
dziny wypoczynku. Lecz nawet sen nie 
dał zapomnienia. Oto tam na kanapce 
przy kominku pojawiła się postać Poli w. 
srebrzystej wieczorowej sukni z olbrzy= 
mią orchideą, przypiętą przy gorsie. — 
Kwiat o dziwacznym wykroju i pastelo- 
wych barwach, ten sam, który wyrzuciła 
na rozkaz wuja wtedy, gdy byli goście na' 
obiedzie. 

— Pola! Pola! 


Orwicz zawołał, chciał wstać i do niej 
podejść, ale coś przykuło go do miejsca, 
szamotało się z jakąś siłą, która go trzy- 
mała w uwięzi, paraliżowała każdy ruch. 
Pola się doń uśmiechała, tak właśnie jak 
uśmiechała się, gdy spotkał ją przy bra- 
mie Luwru. Ale przecież tam to nie była 
ona, więc co, więc kto? 

— Kto siedzi na kanapie? 
pliwie szepnął Orwicz. ' 

Zbudzony własnym głosem zerwał się 4 
na równe nogi. Salon zalegały ciemności, 
zapadła już noc. Orwicz przetarł oczy, 
nie pojmował, gdzie jest i co się stało. 
Zdziwił się, że tak długo spał. Zbliżył się J 
do kominka i przekręcię wyłącznik, świa” 
tlo błysło spod różowego abażuru wyso- 
kiej lampy. Orwicz odruchowo rzucił spoj 
rzenie na kanapkę, jakby chcąc się prze- 
konać, czy znikło senne widziadło i na- 
gle stanął jak wryty wpatrzony w jakiś 
przedmiot, odcinający się na białem tle 
pokrowca. | 

Czy to sen, czy złuda, czy go wzrok 
myli, czy dosta] pomieszania zmysłów? 
Znów oczy przetarł i nachylił się, aby le- 
piej widzieć. Olbrzymia orchidea o dzi- 
wacznym wykroju i pastelowych bar- 
wach leżała na poręczy kanapki. Kwiat 
żywy, świeży, jakby przed chwilą ścięty. 

Dreszcz wstrząsnął całem ciałem Or- 
wicza, kolana się pod nim ugięły, po 
chwili dopiero oprzytomniawszy, rzucił 
się do drzwi przedpokoju. Przypomniał 
sobie, żę zamknął je na klucz, aby mu - 
nikt nie przeszkadzał. Klucz był w isto=. 
cie przekręcony w zamku. Drzwi od sy- 
pialni również byjy zamknięte od strony 
salonu, 
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'bą może stać się z czasem 


scenę w piosence wytwornej 


TA 


4 zalety 


marmelad, konfitar i galarotek 
dzonych przy użyciu 


POPE RTY* 


1. czas przygotowania $ minut 

2. gwarancja dobrego przechowania 
5. zachowanie cennych witamin 

4 natoralny smak i kolor 


Apie teatralne w stolic 


Teatr Polski po niefortunnych „Urodzi- 
nach“ Bus-Feketego zrezygnował z grania 
„Trafika pani generałowej* , która od ze- 
szłego roku utrzymuje się na repertuarze 
Teatru Malickiej, bezsprzecznie najwarto- 
ściowszej sceny w stolicy. 

Premjera „Z miłości niedostatecznie”, 
przerobionym tytułem na „Dziewczęta. i 
gni" otrzymała staranną reżyserję Borow- 
skiego i obsadę aktorską. 

Dziewczętami były: najlepsza z całego 
zespołu Żeliska, Żabczyńska i sucha w wy 
razie Piaskowska. Węgrzyn szarżował w 
roli aktora. Doskonale odegrał rolę doktora 
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„p-Brodniewicz, Starannie wywiązał się z 


żadania p. Brodniewicz, czego znów nie 
móżna powiedzieć o p. Leonie Łuszczew- 
skim. Przykre to gdy stary aktor (z słab- 
hącą pamięcią) udaje młodzieniaszka. Wo 
góle w rolach amantów p, Ł. jest zawsze 
wieporozumieniem. 

Dekoracje p. Śliwińskiego na miejscu. 

Po niefortunnych występach w Cyrku 
i kompromitujących wyczynach na Karo- 
wej Hanka Ordonówna z całym swym ze- 
społem wystąpiła na scenie Cyrulika War- 
szawskiago. Po ostatnich anemicznych pro 
gramach Jarossy'ego program zaprezento- 
wany przez Ordonkę posiada styl na miarę 
zagraniczną. Tyfuł „Frontem do radości“ 
jest nieszczególny.  Nazwałbym „Feniks 
odrodzony". Bowiem Hanka  Ordonówna 
jak i zespół odrodziła się jak Feniks z po- 
iołów. 
rdonówna w poszczególnych piosen 


kach była niezrównana, a w piosence cy- 


gańskiej wprost mistrzowska, Sym b. sym 

Signy w parodystycznych piosenkach. 
„łópek” Krukowski znalazł wielki szla: 
w sympatycznym numerze „Polskie 
jo”. Lawiński i Sulima- Jaszczołt zbie- 
rali zasłużone brawa za elegancko podane 
aktualne piosenki djologowe. Kraszewska 
okazała się kulturalną dusezą. Balecik bez 
pretensjonalny, a miły, Techniką wyróżnia 
nię p. Ostrowski, a urodą i ujmującym 
wdźiękiem p. Rogowski, Pracując nad $0» 
ulubieńcem 
Warszawy. Warunki na takiego ulubieńca 


pae 


PRYWAT 


VENRES WRÓG 


Technika postępuje niezwykle szybko | oburza... 
naprzód. Już: dzisiaj maszyna do  pisania|ni jest taka czarująca, taka piękna, 
na odległość jest rzeczą banalną dla pracy kusząca.. 


NY UB 


OPŁAT. 


.. mąż?,. 


„ przecież to nie moja wina, że pa 


taka 
„ale droga moja,. prze- 


redakcyjnej. Taka maszyna zwana „tele-|cież każdy ma prawo do miłości. Zresztą 
skriptorem* wyparła z pracy kilkadziesiąt ten stary idjota zpewnością panią także 


osób i — ludzie przyzwyczaili się do niej 


letypu. 


Ale to jest dopiero początek. Któż może 


dzisiaj przewidzieć, jak świat będzie 
wyglądać za latek dwadzieścia? Wówczas 
mikt zapewne nie bedzie 


dzie się specjalny aparat, który głośno wy 
powiadać będzie myśli, ,świtające' w da 


swoje złe strony 

Naprzykład będę w towarzystwie naj- 
serdeczniejszego przyjaciela i w pewnej 
chwili, ot tak niechcący pomyślę sobje: 

— A co też to za idjota! 

Ładnie będziemy wówczas wyglądali.. 
Pożycie domowe będzie wówczas wogóle 
niemożliwe, gdyż aparat do wypowiada- 
nia myśli psuć będzie najlepsze į najmilsze 
nawet chwile. 

Siedzisz sobie bracje przy stole i z 


zdradza... 
prawda śliczna moja?.. 
no, jeden razik, dobrze...? 
I tak dalej. 
WALERY. 


Walery Lutczak ma sklepik z mięsem 


po-|a pozatem ma apetyt na duże zarobki. Za 
trzebował nawet mówić. Poprostu wynaj- |miast więc kupować mięso z rzeźni, 


wał sam bydło i „prywatnie“ je zabjjał. 


Wykryto te fakty i pociągnięto kombi- 
nym momencie w ludzkiej głowinie. Taki |natora do cdpowiedzialności wskutek cze- 


aparat coprawda będzie miał również i [go Wal: y Lutczak skazany został na 50 


zł. grzywny lub 7 dni aresztu. 
Jerzy Krzecki. 


kupo 


powinna się pani na nim zemś- 
tak, że nie wyobrażają sobie życia bez te-|cić, ale ze mną?... 


RADIO -KĄCIK, 


DZIŚ, dnia 23 lipca wieczorem: 
RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.08 Koncert zespołu Niny Mańskiej 


U-112.55 Programy lokalne 


przejmą miną słuchacz opowiadań żony o| 18.05 Dziennik południowy 
tem i o owem, a nagle aparat do mówie- | 18.15—14.80 Przerwa dla Krakowa, Lwo ;bójstwa dokonanego w Dobrzechowie. W 


nia odzywa się: 


— Po licho ta stara nudziara opowiada | 13.15—15 „30 Przerwa dl 


mi te głupstwa? 


wą i Torunia 


a Warszawy (dla 
Łodzi do g. 15.27) 


Naturalnie drogi mężuś dostaje z miej-| 14.15—15.80 Przerwa dla Katowic, Po- 


sca talerzem w łeb, co zresztą może wte- 


znanią i Wilna 


dy już uskuteczniać będą zamiast żon ró- | 15.80 Wiadomości gospodarcze 
wnież specjalne automatyczne aparaty, wy | 15.45 Opowiadanie dla dzieci młodszych 


ręczające w tej wdzięcznej pracy kobiety. 


Będą naturalnie i inne, donioślejsze u- | 16.00 Koncert 


(z Poznania) 
popularny z Ciechocinka 


lepszenia życia codziennego: Dzisiaj na-| 16.45 Odczyt 


przykład każdy napotkany na ulicy znajo- 
my mówi: 

— Daj mi papierosa. 

Dajesz. 

A znajomy jeszcze mówi 

— Daj mi zapałkę. 

Dajesz zapałkę i pytasz: 

— Ale ciągnąć już może sam będziesz? 

Wtedy będzie może już taki aparat, 
który da znajomemu nie tylko papierosa i i 
ognia ale który także sam będzie za niego 
palił. 


Będzie również wynalazek pozwalający | 5 


flirtować z dziewczynkami bez-wysiłku z 


Miał p. Rakowiecki, który zaprezentował naszej strony. Poprostu w maleńkim ukry 


się nam z najgorszej strony. Włosy nieu- tym-w kieszeni gramofonie wprawi si 
czesane, frak zmięty (jak psu z gardła), |TUCh uprzednio nagraną płytę tak zw 
krawacik | „flirtową' 
z nieoczyszczo- | w takich momentach jest zawsze jedna- 


Trakowa koszula wymiętoszona, 
brudny idący w zawody 


aną 
'« Tekst przecież naszych słów 


nem obuwiem. Nie wolno wychodzić na;kowy, to też płyta doskonale nas wyręczy 


w. „takim 
w 


żenia stałej imprezy. 
Czesław Napiórkowski. 


17.00 Koncert muzyki lekkiej 

17.50 Feljeton z Wilna 

18.00 Programy lokalne 

18.50 Pogadanka aktualna 

19.00 „Zaloty wiejskie" — komedyjka na 
dwa głosy — B. Shawa 

19.40 Recital fortepianowy M. Dońskiej 

20.10 Stare melodje 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 „Nasze pieśni“ odśpiewa E. Ben- 
der (bas) 

21.30 Kwintet fortepianowy z Krakowa 

2.00 Wiadomości sportowe 

22.15 Muzyka taneczna małej orkiestry 
Polskiego Radja 


€ w|28.60—24.00 Program lokalny dla War- 


szawy 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Południowy koncert z płyt 
12.55 Muzyka z płyt 


Będzie ona nagrywała mniej więcej ta|15,27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
U Dykcja fatalna pm, Przyja- jkie zdania: 


ANNA MARJA THATRE. 


GŁÓD WRAŻEŃ. 


Dziecko nad którem tak chuchałam — 
powtarzała pani Alicja de Rochedieu pod 
dala 4 oczy do nieba — które nigdy, do 

nia ślubu nie wychodziło na ulicę samo! 
— Tak! Tak! Biedna moja Alicjo! — 
zauważyła pani Tresa Laroc sentencjonal- 
nie — przekonałaś się na własnej skórze 
iż dzisiejsze młode pokolenie przyspa- 
za więcej kłopotów i zmartwień niż ra- 
dości życiodawcom swoim. Za naszych 
> śmy — tu obie stare matrony west- 
Baj. głęboko — bywało inaczej... le- 


f a Co za skandal! — ubolewała pani 
de Rochedieu w dalszym -ciągu — jaka 
kompromitacja! I dla kogo, pytam, Aniel- 


"ka popełniła to szaleństwo?! Dla osobni- 


nie należącego do naszej stery w do- 
atku! Dla jakiegoś przybłędy, włóczyki- 
Ja, awanturnika, anarchisty może! Mó- 
Wwiono mi, że niema nawet łazienki w je- 
o mieszkaniu. 
— Czy podobna?! —  wtrąciła pani 
Teresa Laroc współczującym głosem. 


— Ależ tak, mója droga! — potwierdzi 


fa rozmówczyni jej załamując ręce — ta 
Anieka, taka delikatna, wytworna, sub- 
elna, w jakiejś brudnej dziurze! _ Niel 


Nie jestem w stanie zrozumieć jej kroku! 
To mi pachnie psychozą. Należałoby od- 
dać Anielkę pod obserwację psychjatry. 
Napiszę z prośbą o informacje co do 
warunków pobytu, resztę zaś kosztów 
biorę na siebie — zadecydowała energi- 
tzna dama, którą spotkało pierwszy raz 
W życiu chyba, coś, czego nie uplanowała 
$obie czy nie przewidziała zgóry. 
”* Była to herod-baba, trzęsąca zarów- 
ho dómem i dziećmi, jak pantoflarzem 


| Æ mężem i fortuną. Dała Anielce wycho- 


wanie i wykształcenie należne „z towa- 
rzystwa” według jej wyrażenia. Angielka 
matkowała panience na kursy i wizyty. 


Matka dobierała córce przyjaciółki tak 


samo jak lekturę i suknie. Pierwsza mło- 
dość Anielki przeszła jednem słowem bez 
zdarzeń godnych pamięci i... bez silniej- 
szych wrażeń. 


Tennis i plaża w lecie, łyżwy i narty 
w zimie, teatr, koncert i kino o każdej po- 
rze roku, kiika niewinnych, tolerowanych 
zresztą przez matkę, flirtów wreszcie wy- 
pełniły młodej panience życie do lat dwu 
dziestu. 


Wówczas pomyślano o mężu dla niej. 
Spośród licznego grona kandydatów do 
ręki ładnej, dystyngowanej i posażnej pan 
ny życiodawczyni jej wyróżniła Filipa 
d'Orval, trzydziestolętniego solidnego męż 
czyznę nie wywierała jednak nacisku na 
córkę, powtarzając niezmiennie: 


— Wybierz sobie sama męża. Ty 
żyć będziesz z nim, nie ja. Nie chcę, byś 
miała żal do mnie. 

Po pewnym czasie wszakże zdecydo- 
wała się poślubić Filipa d'Orval moty- 
wując wybór swój temi słowy: 

— Ma tę nad innymi przewagę, 
znamy się od dziecka, 

Anielka, przywykła zamłodu do ślepe- 
go posłuszeństwa ulegała zawsze z po- 
godnym uśmiechem woli arbitralnej mat- 
ki, co nie przeszkadzało, że miała swój 
odrębny świat myśli i uczuć, w którym 
zamykała się od czasu do czasu kryjąc 
się ze swojem życiem wewnętrznem za- 
zdrośnie. 

Gdy decydujące słowa padły, pani de 
Rochedieu zaryzżykowała wybadać córkę. 

— Nie czujesz się szczęśliwą, drogie 
dziecko? — zagadnęła ją pewnego wie- 
czoru znienacka — nie kochasz "Filipa? 
Czyżbyś wzorem dawnych dziewcząt ma- 
rzyła o królewiczu z bajki? 

Widząc się przejrzaną Anielka zaru- 
mieniła się zlekka. 

— Lubię bardzo Filipa — vpkt 
wymijająco, 

— Chwała Bogu! — podchwyciła mat 
ka zdecydowana poprzestać na tej odpo- 
wiedzi — przekonasz się z czasem sama, 


że 


18.00 „Ludzie nauki i artyści przed ml- 
krofonem' — pogadankę wygłosi Ka- 
rol Ford 


że najszczęśliwsze i najlepsze są małżeń- 
stwa z rozsądku. 

Poczem zaczęto dysputę o wyprawie. 

+I życie Anielki popłynęło lekko, bez 
niespodzianek, wstrząsów i dramatów, 
Mieszkała po zamążpójściu w tej samej 
willi prywatnej (ofiarowanej w podarun- 
ku ślubnym przez matkę), gdzie ujrza- 
wszy światło dzienne spędziła dzieciń- 
stwo i pierwsze lata młodości. Wierna 
Mina, niania jej pilnowała pierwszych 
kroków synka jej Edgara, którego przyj- 
ście na świat było radosnem wprawdzie, 
lecz jedynem jej silniejszem przeżyciem. 

Duża i piękna posiadłość Filipa w 
Normandji gościła w lecie młodą kobietę 
z jej dzieckiem. Anielka spędzała dni ca- 
łe w parku lub na plaży, dzieląc się z 
wpatrzonym w śliczną mamusię chłopcem 
wspomnieniami swych lat dziecinnych, 
kąpiąc się w morzu i pływając z nim. 

Uprawiała jak za panieńskich cza- 
sów sporty zimowe i letnie z zapałem. 

I Wokoło niej katastrofy duże lub małe na- 
wiedzały ludzi. Przyjaciółki jej uskarża- 
ły się na kłopoty gospodarcze.  Anielka 
jednak nie wiedziała absolutnie nic o 
nich. Mina bowiem rządziła domem po 
mistrzowsku, wyręczając młodą panią we 
wszystkiem, 

Szalejący kryzys dawał się wielu jej 
znajomym we znaki. Lecz intereś prowa- 
dzony ze znajomością rzęczy przez męża 
jej nie ucierpiał na tem. 

Filip d'Orval. wreszcie był zawsze — 
jak przewidywała jego teściowa — uprze 
dzającym, pełnym względów i hojnym dla 
żony. 

— Ma wszejkie warunki po temu, by 
czuć się szczęśliwą — mówiono o Aniel- 
ce jednogłośnie. Krzycząca ta prawda iry- 
towała młodą kobietę, która miała stale 
wrażenie, że nie weszła jeszcze w życie; 
że przechodziła obok życia raczej, nie 
biorąc w niem udziału. 

Zazdrościła w «cichości duszy przyja- 
ciółkom swoim mającym na co uskarżać 
się: na brak zdrowia; - krnąbrność dzieci, 


Nerwy nie wytrzymały. 


23 lipca — Florentyna Grączew 


Łódź, 


ska od dłuższego już czasu pobierała za- 


siłki z Funduszu Pracy, jako bezrobotna, 

Gdy jednak to bezrobocie zaczęło się 
aż tak przedłużać, że w ciągu 
trzech lat nie pracowała nawet 4 tygodni, 


całych 


Fundusz odmówił jej wszelkiej zapomogi 


ra 


i oto w dniu 5 maja lokal tej 

przy ulicy Podleśnej był świadkiem ni 

kle ostrego protestu G. z tego powodu. 
Trywialnemi wyzwiskami zwymyślała 


instytucji 
ezwy | | przerz ażenia, 


urzędników, rząd, policję į przedownika 


policji, który 
dając do tego, że wszystko to są łotry nik 
czemne i łapownicy, którzy tyjko na zgubę 


biednego człowieka działają, odmawi iając 


mu pomocy. Niepoprzestała jednak i na 
tem į gdy ją wyprowadzono na podwórze 
przed gmachem, tu również ponowiła swój 
prostest, nawołując przedtem zgromadzo- 
nych przed gmachem ludzi do poparcia jej 


<) 


usiłował ją uspokoić, do- 


przez wybicie szyb kamieniami. 


Nie poszli inni za taką przewodniczką | 
Natomiast policja zaprowadziła ją do kos. 
misarjatu, sporządziła protokół w wyniki 


którego znalazła się wojownicza niewiasta 
przed sądem, by usłyszeć jaką reakcję U 
władz wywołało jej ostre wystąpienie. 
Obecnie jednak jest pełna skruchy i 
nawet gdy słyszy odczy tywa 
| nie aktu oskarżenia į twierdzi, że to niee 
możliwe, aby ona mogła coś podobnego 
mówić, chyba żeby już bya strasznie zde: 
nerwowana. Sąd wziąwszy pod uwagę, it 
rzeczywiście jest to kobieta nerwowa, - 


przytem naprawdę w trudnych warunkach 
życiowych będąca i njekarana dotąd, ska= | 


zał ją wprawdzie na 8 miesięcy więzienia 
ale Wykoninić kary zawiesił na 5 lat. 
Grączewska zmieniła opinję 6 Spra- 


wiedliwości władz i obiecując solennie pô | 


prawę odeszła zadowolona. 


GEHENNA ZDRADZONEGO MĘŻA. 


MM Strzał do znienawidzonego rywala. MA 


Z Rzeszowa donoszą. 

Niezwykle ciekawa i nader sensacyjna 
sprawa toczyła się przed sądem okręgo- 
wym w Rzeszowie, będąca epilogiem za- 


Dobrzechowie kupiec Władysław Grze- 
bień od kjlku jat podejrzewał swoją żonę 
Zotję iż utrzymuje stosunki miłosne z Fran 
ciszkiem Dziadkiem. Na tem tle dochodzi- 
ło często do kłótni w małżeństwie Grze- 


18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 


PIĄTEK, 24 LIPCA. 
RASZYN 

6.80 Pieśń poranna 

kg Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

7.20 Dziennik poranny 

7.80—8.00 Programy lokalne 

7.30—8,00 Przerwa dla Katowic, Łodzi, 
Poznania i Torunia 

8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go- 
dziny 11-ej) 

11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 

12.08 Programy lokalne 

13,05 Dzieńnik południowy. 

13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Liwo- 
wa i Torunia 

18.15—15.80 Przerwa dla Warszawy i Ło- 
dzi (dla Łodzi do g. 15.27) 

14,15—15,80 Przerwa dla Katowic, Po- 
znania i Wilna 

ŁóDŹ, jak Raszyn, oraz: 

6.00 Pieśń poranna 

6.03 Muzyka z płyt 

6.28 Parę informacyj 

6.28 Zapowiedź programu 


adzi A 11.00 Koncert południowy z płyt 


12.55 Muzyka z płyt 


czy lekkomyślność płochego męża. 

Przed lustrem kończąc pewnego dnia 
toaletę, przyglądała się postaci swojej, 
smukłej, zgrabnej, dziewczęcej (dzięki il- 
prawianym codziennie sportom) mimo do 
biegającej czterdziestki. 

— Życie oszczędziło moje ciało na- 
wet — myślała ze znużonym uśmiechem 
na karminowych ustach. Filip wchodząc 
utwierdził ją w tem przekonaniu. 

— Jesteś bajeczna, moja droga! 
zawołał z szczerym podziwem — nie 
zmieniasz się wcale. 

Na wieczorze u państwa Fontefielów, 
Aniela d'Orval miała niezwykłe powodze- 
nie. Większe niż kiedykolwiek. Rój wiel- 
bicieli otaczał ją, podczas gdy rówieśni- 
ce jej mówiły z przekąsem: 

— Każda z nas wyglądałaby równie 
młodo, gdyby była tak faworyzowana 
przez los. 

Towarzystwo liczne było i mieszane. 
Piękny jak Apollo mężczyzna około lat 
czterdziestu, w rzucającym się w Oczy 
stroju podróżnym  przykuwał ekscentry- 
cznością swą i urodą uwagę zebranych. 

— Wyjeżdżam za tydzień — mówił 
donośnym głosem — zamierzam zwiedzić 
całe wybrzeże Śródziemnego Morza, już 
to piechotą, już to autokarem. Zrobiłem 
w ten sposób tourńte po Hiszpanji, nocu- 
jąc gdzie się zdarzyło, w zajazdach, kla- 
salorach lub pod gołem niebem.  Upra- 
wiam nudyzm na bezludnych plażach, 
szkicując wspomnienia podróży, które pi- 
sać będę wówczas jak fizycznie będę do 
niczego. 

Aniela d'Orval słuchała go z zapar- 
tym oddechem; pozostawszy zaś sam na 
sam z narratorem rozpytywać go zaczęła 
natarczywie o życie jego i upodobania. 

— Czyby pani nie zechciała wpaść 
do mnie jutro? — zagadnął znienacka 
magnetyzując ją przenikliwym wzrokiem 
— pokażę pani moje zbiory przedpotopo- 
wych posążków i wyrobów garncarskich, 
tkaniny haftowane przez haremowe mu- 
zułmanki, fetysze, amulety i różnego ro- 
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bieniów. Ponadto wytworzyło się u Grze 
bienja poczucie skrzywdzenia go przez 
Dziadka i nienawiść do niego. Początko- 
wo Grzebień próbował wszelkich 
bów, by żonę skłonić do zerwania tych 
stosunków. Używał w tym celu interwen- 
cji księdza, naczelnika sądu i innych ludzi 


jednakże wszystko było nadaremnie. Po- 1 


padł w stan depres ji moralnej, usiłując po 
pełnić nawet samobójstwo, jednakże za- 
brakło mu sił į odwagi, Nienawiść ta prze 
ciwko intruzowj spokojnego życia małżeń- 
skiego potęgowała się z dnia na dzień, aż 
doprowadziła do zabicia swego rywala. 
Grzebień leżąc już w łóżku usłyszał ja= 
kleś kroki przed domem. Przypuszczając, 
że to kochanek przychodzi do jego żony, 
wstał z łóżka i wybiegł z rewolwerem na 
pole, jednak nikogo nie zauw ażył, Gdy po 
łożył się spowrotem do łóżka usłyszał po 
chwili znowu jakieś szelesty, podszedł do 
okna i zauważywszy Dziadka strzelił do 
niego kładąc go trupem na miejscu. Obe= 
cnie Grzebień przyznaje się do zarzuco= 
nego mu aktem oskarżenia czynu, opisu= 
jąc szczegółowo gehenne swego życia mał 
żeńskiego. Przesłuchana jako świadek żo= 
na przynaje, że utrzymywała stosunki zde 
natem, który nosił się z zamiarem zabicia 
jej męża, by w ten sposób usunąć prze- 
szkodę. Dafsi świadkowie opisują stosun= 
ki Grzebieniów zgodnie z zapodaniem os- 
karżonego, Po wywodach prokuratora i 
obrony trybunał skazał osk, Grzebienia na 
półtora roku więzienia zawieszając mu wy 
konanie orzeczonej kary na przeciąg lat 
3-ch, polecając gó wypuścić na wolność. 
ZEE LIW WO MP 2 PTF | Z ZY TE OOTES 
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dzaju zabytki starożytne, które mają bez- 
cenną wartość dla mnie, Mam nadzieję, 
że pani nie boi się mnie — dodał na za- 
kończenie pokazując olśniewająco białe 
zęby w iście dziecięcym uśmiechu. 

Nazajutrz o godzinie piątej popołu- 
dniu Anielka siedziała jak urzeczona na 


lonym staremi meblami i dziwacznemi bi- 
belotami. Gospodarz domu przyjął ją w 
drogocennym kaftanie perskim. 
— Pani podoba mi się — zadeklaro- 
wał po kilku zaledwie wstępnych słowach 
biorąc ją w ramiona z brutalnością, która 
zmieszała lecz niedotknęła młodej kobie- 
t ' 
Partner jej wstał po chwili, zmierzył 
ją okiem znawcy od stóp do głów “i 
mruknął: 
— Nerwoówe nogi, mocne Sade, talja 
szczupła.. Dobrze zbudowana i... wy- 
sportowana, hę? 
Anielka skinęła głową w milczeniu. 
— Chcesz iść zą mną?  Obozować 
gdzie się da? Nie narzekać nigdy? Zga- 
dzasz PT 
Aniela, upojona, usłyszała głos, 
swój g 
powiadający: „tak”. 

W godzinę potem z łokciami na mar- 
murowym blacie stolika jakiejś kawiarni, 
między jedną kanapką a drugą wytworna 
Anielka pisała klasyczny list do męża: 

„Przebaczcie mi wszyscy. Edgar 
jest już dorosłym mężczyzną; nje 
potrzebuje opieki matki. Byłeś, Fili- 
pie najlepszym mężem dla mnie. — 
Nie mam ci nic do zarzucenia. Ale 
doznawałam zawsze wrażenia, że nie 
weszłam w życie... Od wczoraj do- 


piero — dodąła na zakończenie z pó- 
twornym egoizinem człowieka  zako- 
chanego — jestem szczęśliwa..." 

Filip d' Orval, wczytując się po raz 


setny w ostatnie to zdanie, które umiał 
już na pamięć powtarzał przybity: 
— Kobieta, którą tak sa io 
Sł. ]/8. 


sposo- 


zniszczonej sofie w jego gabinecie zawa- . 
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Dan olimpijskiń rozgrywek lekloalieiy 


W biegu na 100 metrów startuje 69 zawodników. 


Plan olimpijskich rozgrywek lekkoatle- 
tycznych został już ustalony, Przedstawia 
się on następująco: 

Do biegu na 100 m. zgłosiło się 69 
zawodników. Bieg rozegrany zostanie w 
12 przedbiegach, Trzej pierwsi z każdego 
1) spreg w załewalifikują się do między- 

jęgów, dwaj pierwsi z każdego między- 
biegu zakwalifikują się do półinału a 
trzej pierwsi z każdego półinału walczyć 
będą w finale, 

w na 200 m. startuje 54 zawo- 
dników, w 10 przedbiegach, następnie od 
będzie się 6 międzybiegów, a dwaj pierw 
ši z każdego międzybiegu przejdą do pół 
finału, W finale walczą 3-ej pierwsi zawo 
dnicy z każdego półfinału. 

Na 800 m, 52 zawodników odbędzie 
się tylko 6 przedbiegów po 8 zawodników 
w każdym przędbiegu. 4-ch pierwszych 
zakwalitikuje się do międzybiegów, a 
następnie trzej z każdego międzybiepu 
wchodzą do rozgrywek finałowych. 

Na 1500 m. (52 uczestników) odbędą 
się 4 przedbiegi po 13 zawodników w 
każdym. Trzej zawodnicy z każdego 
przedbiegu wchodzą do finału. 

Na 5000 m. (50 zawodników) odbędą 
się 4 przedbiegi po. 12 zawodników w każ 
dym. Do, finału wchodzą 4-€ej z każdego 
przedbiegu. 

Na 10,000 m. (40 zawodników), odbę- 
dzie się odrazu finał, 

W maratonie startuje 60 zawodników. 

Na 3000 m. przez przeszkody (35 za- 
wodników) odbędą się trzy przedbiegi, a 
4 zawodników z każdego przedbiegu za- 
kwalifikuje się do finału. 

Na 110 m. przez płotki (35 zawodni- 
ków) odbędzie się 6 przedbiczgów po 6 
zawodników. Następnie przewidziane są 
trzy  międzybiegi i finał, do którego 
wchodzą dwaj z każdego międzybiegu. 

Na 400 m. przez płotki (36 zawodni- 
ków), program rozgrywek jest ten sam 
co na 110 m, przez płotki, 

Chód 50 km. — zgłosiło się 36 zawo- 
dników, die" 

W sztafecie 4100 m. startuje 18 dru 
Żyn. Przewidziane są trzy przedbiegi 1 fi- 


nał, ko. pe Ss 6h ti. 


M 


W sztafecie 4400 m. startuje 16 dru 
żyn. Przewidziane są trzy przedbiegi i 
finał, do którego kwalifikują się po dwie 
drużyny z każdego przedbiegu. 

Na 100 m. pań startuje 37 
czek, Odbędzie się 6 przedbiegów, 
międzybiegi i finał. 

Na 80 m. przez płotki pań (30 zawo- 
dniczek) odbędą się 4-ry przedbiegi, 2 
międzybiegi i finał. 

Wreszcie w sztafecie 4100 m, pań 
startuje 10 drużyn, przyczem odbędą się 
dwa przedbiegi i finał. 


zawodni- 
dwa 


Z KIM WALCZĄ NASI SZERMIERZE 
NA OLIMPJADZIE. 


komitet techniczny 
olimpijskich 


Międzynarodowy 
szermierczy ustalił już plan 
rozgrywek szermierczych. 

Rozgrywki we florecie drużynowym 
rozpoczynają się 2 sierpnia, Walczą W 
pierwszej rundzie: Szwajcarja, Grecja i 
Belgja, w drugiej Brazylja, lugosławja i 
Francja, w trzeciej Danja, Czechosłowa- 
cja, Argentyna, w 4-ej rundzie W, Bry- 
tanja, Kanada i Niemcy, w 5-€ej rundzie 
Austrja, Egipt i Włochy, w 6-ej rundzie 
Węgry, Norwegja i Ameryka. 

12 państw wchodzi do rozgrywek mię 
dzyrundowych. 

W, szpadzie walki rozpoczynają się 7 
slerpnia. Polska walczy w pierwszej gru- 
pie z Portugalją I Szwajcacją, w drugiej 
grupie walczą Holandja, Danja i Ameryka 
w trzeciej grupie W. Brytanja, Chile i 
Francja," w 4-ej grupie Austrja, Egipt i 
Szwecja, w 5-ej grupie Grecja, Argentyna 
i Belgja, w 6-ej grupie — Węgry, Cze- 
chosłowacja | Włochy, wreszcie w 7-ej 
grupla Niemcy, Kanada i Brazylją. 

szabli rozgrywki wstępne wyzna- 
czono na 8 sierpnia, Polska znalazła się 
w 4-cj grupie wraz z Czechosłowacją i 
Grecją. 

W, pierwszej grupie walczą Niemcy, 
Urugwaj i Rumunja, w 2-ej Szwecja, Bra 
zylja i Austrja, w 3-ej prupie Węgry, 
Danja i Belgja, w 5-ej — Holandja, Chi- 
le i W, Brytanja, w 6-ej — Włochy, Fran 
cja I Kanada, w 7-ej — Ameryka, Szwaj- 
carja, Jugosławia I Turcja gasmamu: 


Na boiskach niestowarzyszonych. 


K. S. „John“ — Ł.K.S. „Rzemieślnik” 4:3 (2:3). UMM 


Na Chojnach został rozegrany mecz 
między zespołami Klubu Sportowego przy 
Sp. Akc. |J. John w Łodzi, a ŁKS pRze- 
mieślniky, 37 l 

Ze spotkania wyszedł zwycięsko KS. 
John, pokonawszy przeciwnika w stosun- 
ku 4:3 (2:3). 

Obydwie drużyny wystąpiły w swych 
normalnych składach. 

Mecz był niezwykle interesujący. 

Początkowe minuty gry toczą się na 
środkowej części boiska, Wreszcie daje 
się zauważyć lekką przewagę KS. John. 

W 9-ej minucie zespół fabryczny uzy 
skuje prowadzenie przez Ludwisiaka, (io- 
ście prawie, że natychmiast zrewanżowali 
się zdobyciem bramki. Z winy obrony 
KŚ. John, „Rzemieślnik“ uzyskał drugą 
bramkę. Sytuacje zmieniały się jak w ka- 
lejdoskopie. Gra bardzo żywa. Jeden z 


miejsco- 


przebojów prawoskrzydłowego 
drugiej 


wych skończył się zdobyciem 
bramki przez Ludwisiaka. ` 

Pod koniec pierwszej części meczu, 
KS. „Rzemieślnik'* uzyskał ponowne pro- 
wadzenie, 

Po zmianie stron KS. John ponownie 
wyrównał. Strzelcem był Wojtal. 

Końcowe minuty to najpiękniejszy fra 
gment meczu.  Walczono o każdą piłkę. 
Wreszcie prawoskrzydłowy _ chojeńskiej 
drużyny zdobył zwycięską bramkę. 

Na wyróżnienie zasługują z zawodni- 
ków KS. „Rzemie'lnik'* — środkowy i le- 
wy pomocnik, zaś w KS. John — Ludwi- 
siąk. 

W nadchodzącą niedzielę KS. John 
rozegra spotkanie rewanżowe z KKO, na 
boisku „Sokoła“ przy ul. Tylnej 7, w go- 
dzinach popołudniowych (17.30). 


DYMISJE W PIŁKARSTWIE KRAKOWSKIEM. 


W związku z dęcyzją Polskiego Związ- 
ku Piłki Nożnej w sprawie Cracovii, ustą- 
pili ze swych stanowisk: prezes Krakow- 
skiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
gen. Mond i wiceprezes starosta dr. 
Wnęk. 

Rządy Krebwakiego związku spoczy- 
wają obecnie w rękach drugiego wicepre- 
zesa red. Stattera. 

Sytuacja, która się wytworzyła obec- 


nie w KOZPN, wymaga, według statutu, 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgro- 
madzenia dla wyboru nowego prezesa. 


Jutro zjemy na obiad 


Zupę jarzynową. Karp na szaro, kaszkę 
Ikrakowską, leguminę cytrynową. 


Deszcz w czasie pogody 


W ubiegły poniedziałek panowała — 
mówiąc stylem komunikatów meteorologi- 
cznych — pogoda słoneczna, o zachmu- 
rzeniu niewielkiem. Mimo to spadł deszcz 
i to obfity. 

Myliłby się wszakże ten, ktoby uwa- 
żał zjawisko to za coś niezwykłego; prze- 
ciwnie, powtarza się ono z całą regularno 
ścią co miesiąc, różniąc się tylko obfito- 
ścią „opadów“. Bo nie jest to zwykły 
deszcz, przed którym ludzie chronią się 
pod dach, lub parasol. Deszcz ten — to 
liczne wygrane, które padają w ciągnie- 
niach Loterji Państwowej, a ilość ich za- 
leżna jest od klasy tej Loterji. s 

Właśnie 20-go b. m. przypadał ostatni 
dzień ciągnienia drugiej klasy trzydziestej 
szóstej Loterji. W dniu tym wylosowane 
były nietylko dwie główne wygrane po 
sto tysięcy zł. oraz stała dzienna wygra- 
na, ale i te spośród większych wy granych, 


które pozostały jeszcze w kole. Ostatecz- 
ne wyniki ciągnienia przedstawiają się 
więc jak następuje: 

Po sto tysięcy złotych wygrały numery 
97034 w Łodzi i 136803 w Poznaniu, a 
właściwie w tamtejszej filji jednej z ko- 
lektur warszawskich. Pięćdziesiąt tysię- 
cy i dwadzieścia pięć tysięcy złotych przy 
padły Krakowowi na numery 356840 i 
64746; we Lwowie wreszcie sprzedany zo 
stał nr. 170678, na który padła wygrana 
dwudziestu tysięcy złotych. 

Jak widzimy był to naprawdę „deszcz“ 
wygranych, deszcz, który napewno niko- 
mu humoru nie zepsuł. Kto chce mieć szan 
se, by go podobny deszcz zrosił w przy- 
szłym miesiącu, niech nie zapomni odno- 
wić losu do trzeciej klasy, której ciągnie= 
nie rozpoczyna się trzynastego sierp- 
nia rb, z 


ECHO 


Gdy nerki działają leniwie 


trzeba je pobudzić do wydajniejszej pra- 
cy i usuwania z organizmu nadmiaru wọ- 
dy i szkodliwych substancyj, Zioła magi- 
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Urosa“, 
zawierające rzadką roślinę indyjską Orto- 
siphoniae o własnościach moczopędnych 


Sport w kilku słowach. 


— W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się doroczny wyścig kojarskj dookoła Ło- 
dzi o nagrodę imienia ś. p. Wł Sierpińskie 
go. Wyścig zapowiada się jako jedna z naj 
ciekawszych imprez szosowych sezonu, 
gdyż startować w nim ma również Druży- 
na Narodowa. Zbiórka kolarzy nastąpi w 
Helenowie, za‘ start z Placu Reymonta. 
Meta mieścić się będzie w Helenowie, Zgło 
szenia do wyścigu przyjmuje  sekretarjat 
Ł. O. Z. K. 

Z początkiem września przyjedzie do 
Łodzi trener polskiej zapaśniczej drużyny 
olimpijskiej p, Fóldeack, który w przecią- 
gu trzech tygodni będzie trenować zawod- 
ników łódzkich, Pozostaje to w związku 
z przygotowaniami Łódzkiego Okręgowe- 
go Zw. Atletycznego do sezonu, który bę- 
dzie obfitować w cały szereg ciekawych 
imprez. Pobyt trenera olimpijskiego w Ło- 
dzi przyczyni się z pewnością do podnie- 
sienia poziomu naszej atletyki. Poza tre- 
ningami w Łodzi p, Fóldeack prowadzić bę 
dzie również tremngi w Pabjanicach, Po- 
zatem poprowadzi on kurs dla sędziów z: 
paśniczych, 

Szosowy wyścig kolarski dookoła Ło- 
dzi o nagrodę przechodnią im. ś.p. Wł. 
$ierpińskicgo zostanie rozegrany po raz 
szósty zrzędu. Dystans wyścigu wynosi 
204 klm. zaś trasa prowadzi z Łodzi (Pla- 
cu Reymonta) przeź Pabjanice — Łask — 
Wadlew — Wolę Kamocką — Piotrków 
— Wołbórz — Tomaszów — Ujazd — 
Rokiciny — Będzelin — Brzeziny — Stry- 
ków — Zgierz — Helenówek spowrotem 
do Łodzi. Start wyścigu nastąpi o godz. 
7 rano z Placu Reymonta, meta zaś znajde 
wąć się będzie na ul. Północnej przy torze 
kolarskim w Helenowie. Na połowie długo- 
ści trasy w Tomaszowie, znajdować się 
będzie punkt odżywczy. Zbiórka kolarzy 
nastąpi w niedzielę o godzinie 5,30 rano, 
na placu sportowym w Helłenowie, gdzie 
odbędzie się plombowanie rowerów i skąd 
kolarze udadzą się na start właściwy. 
Zgłoszenia zawodników przyjmuje do 25 
b.m. do godz, 20-tej sekretarjat ŁÓZK M. 
Karpiński, Łódź, Zachodnia 18, "m, 15. 
Organizacja techniczna wyścigu została po 
wierzona KP. Zjednoczone. Sędzią głów- 
nym wyścigu będzie p. Krachulec, 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 10- 
kalu klubowym KP. Zjednoczone przy ul, 
Przędzalnianej 68 o godzinie 19-tej w l 
i o godzinie 19,30 w Il-gim terminie nad- 
zwyczajne walne zebranie Łódzkiego Ok- 
ręgowego Związku Lekkoatletycznego. Na 
zebraniu tem wybrane zostaną nowe wła- 
dze związku. $ 

W dniu dzisiejszym odbędą się na bo- 
isku Sokoła przy ul. Tylnej 7, zapowie- 
dziane międzyklubowe zawody bokserskie, 
których program przewiduje następujące 
walki: waga kog. Kulibabka (G) — Sto- 
lecki (Sok.), waga lekka Golański (G) — 
Szczeciński I (S0k:) i Szczeciński Il (Zj), 
— Sobczyk ($0%)., „waga półśrednia Ko- 
sowski (Zjedn.) +—Muszyński (Sok.), Do- 
bras (Zj.) -— Rothe {Sok.), Mikołajczyk 
(G) — Dorobski (Sok.), Zwierzchowski 
(Zj.) — Jarecki ($0k.), Waga średnia Ko 
siński (ŁKS) — Kuropatwa (Sok.); poza 
wymienionemi walkami bokserskiemi od- 
będą się trzy walki zapaśnicze: w wadze 
piórkowej Domański (Zjedn.) —lgnaczew 
ski (S0k.), waga lekka Stroszyński (Zj.) 
— Kozioł (Sok.), waga półśrednia Kawał 
Wł. (Wima) — Szmidt (Sok.). 

Dia uzupełnienia programu odbędą się 


pokazy w podnoszeniu ciężarów mistrza 
i wicemistrza Polski Łażnego i Kreusztei- 
na. 
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polskie Biuro Podróży „ORBI S 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 
tel, 101-01, 101-20 


KONGRES 


jiomatolggóW 


w Wiedniu 


od 31/VII do 9/VIII 
Cena od Zł. 130,— 


Wycieczki do RYGI 


od 1/8— 4/8. 
cena ze śwłudczeniami zł. 80,— 


DRUSKIENIKI 4 a pębstowe 
od z 


. 104 gr, 50 


i dezynfekcyjnych pobudzają nerki do 
prawidłowego działania. Stosuje się je 
przy cierpieniach nerek, miedniczek ner | 
kowych, pęcherza i wszelkich dolegliwo 
ściach dróg moczowych. _ Wytwórniać 
Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. 


Zarząd PZPN-u rozpoczął już przygo- 
towania do meczu piłkarskiego Polska — 
Niemcy, który odbędzie się 13 września w 
Warszawie. Projektowane jest rozszerze- 
nie stadjonu do 30 tys. miejsc oraz zorga- 
nizowanie pociągów popularnych. 

— 13-ty etap „Tour de France“ z Mar 
sylji do Montpellier długości 168 klm. zo- 
stał podzielony na dwa odcinki. W pier- 
wszym wygrał Legreves w czasie 4.12,15 
przed Meul:bergem. 

W drugim odcinku zwycięstwo ożniósł 
Sylver Maes w czasie 1.09,31 przed Verva 
ecke, 

W ogólnej klasyfikacji prowadzi wciąż 
Maes. 

— Polska drużyna olimpijska wyjeż- 
dża do Berlina specjalnym pociągiem dnia 
29 lipca rb. 

= Dotychczasowe koszta poniesione 
przez Polski Komitet Olimpijski wynoszą 
175.000 zł. wliczając już wydatki na Igrzy 
ska Zimowe. 

— Odbyła się w Warszawie ostatnia 
eliminacja przedolimpijska. Walczyli Gą 
sowski i Szefler o prawo udziału w szta- 
fecie 4 x 400 w charakterze rezerwowego 
Pozatem w biegu ejiminacyjnym rozegra- 
nym na 400 m. startował poza konkur- 
sem Kucharski. Zwycięstwo odniósł Gąso 
wski w czasie 50.7, Szefler uzyskał czas 
51.7, a startujący poza konkursem Kuchar 
ski — 50.8. Do Berlina zatem pojedzie ja 
ko rezerwowy Gąsowski, | 

~ 


mika m 
ENIEM w DELFI TM 

Sztafeta olimpijska niosąca „święty 0- 
gień* z Olimpji do Berlina przybyła w śro 
dę wieczorem do Delfi witana entuzjasty- 
cznie przez zebrane tłumy, 

Sztafeta została sfilmowana przez spec 
jalną eksjedycję filmową na czele z Leni 
Riefenstahl. snydt 

pamens eau 


Anerkaisy płrwag 


Niemiecki Komitet Olimpijski otrzymał 
depeszę z pokładu „Manchattana' od pre 
zydenta Amerykańskiego Komitetu Olim- 
pijskiego Avery Brundage z podrowienia- 
mi od amerykańskiej reprezentacji olimpij 
skiej, 

Przy okazji p. Brundage zawiadamia o 
programie tournee pływaków amerykań- 
skich po kontynencie, 

8-mju pływaków i jedna pływaczka u- 
dadzą się na tuornee po Niemczech. 

15 pływaków wyjedzie do Pojski a 9 
do Skandynawji. 

Pozatem 15 sierpnia projektowany jest 
lekkoatletyczny mecz z Anglją w Londy- 
nie, a 23 sierpnia z Japonją i Francją w 
Paryżu, 


s 
x. 


14.000 ANKIET PROGRAMOWYCH. 


nadeszło do Biura Studjów Polskiego Radja, M 


W związku z ankietą programową Biu- 
ra Studjów, napłynęło do Polskiego Radja 
14.000 odpowiedzi od radjosłuchaczy; któ 
rzy wypowiadali swoje zdania w przesła- 
nych pod ich adresem formularzach. For- 
mularz taki zawierał 68 pytań na które od 
powiadali radjosłuchacze, spowiadając się 
w ten sposób ze swych upodobań, czyniąc 
uwagi na tematy programowe, lub też no- 
tując oceny krytyczne, Jak wiele dobrej wo 
li wykazało w tym kierunku  audytorjum 
rądjowe, jak wiele zapału włożono w tę 
pracę świadczy fakt, że poza odpowiedzia 
mi pa arkuszach ankietowych, nadesłańo 
1.000. listów, liczących niejednokrotnie po 
kilka stron. Były to można powiedzieć sta 
'anrie wypracówane referaty. na tematy 
proziamowe Polskiego Radja. 

Aby opracować tak wielki materjał do- 
angażowano 10 studentów z Wydziału Psy 
chologji Uniwersytetu Warszawskiego 
przeprowadzających wraz z personelem 
Biura Studjów analizę nadesłanych odpo- 
wiedzi. W tej chwili kartoteka Biura Stud 
jów zapełniona jest 70,000 kartek różo- 
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zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA, 

N. JORK: loco 138.14, lipiec 18.09, 
sierpień 12.86, październik 12.24, listo= 
pad 12.28, grudzień 12.21 

LIVERPOOL — egipska: loco 10.50, 
lipiec 10.15, październik 10.06, listopad 
9.85, styczeń 9.59, marzec 9.41, maj 9.25 

Upper: loco 8.38, lipiec 8.47, paździćr 
nik 7.70, styczeń 7.47, maj 7.46 

BREMA: loco 15,46, październik 
13.42, grudzień 13.40, styczeń 13.41, ma= 
rzec 13.42, maj 18.44 


Waluty, dewizy . akcje 


Dalsza zwyżka kursów papierów pań» 
stwowych. 


Zarówno w grupie pożyczek premio* 


wych, jak i w grupie innych papierów 
państwowych panował nastrój mocnieje 
szy, poprawa kursów była stosunkowo 


dość znaczna. 
) 

Listy zastawne — w zaniedbaniu. 
Prywatnemi papierami lokacyjnemi 0* 
bracano naogół bardzo mało, do notowań 
doszło zaledwie dwoma gatunkami listów 
z grupy stołecznej, grupa prowincjonalna 

pozostała bez urzędowych tranzakcyj. 


Papiery procentowe. 

Poż, Inwestycyjna 1 em. 64.50, 2 em. 
63.25, Dolarowa 3 ser. 48.00, Końwer= 
syjna 1924 r. 47.00, Stabilizacyjna 50.00, 
L. Z. i Obl. Kom. Banku Gosp. Krajow. 
83.25, 94.00 i 81.00, Bud. B. G. K. 93.00, 
Ziemskie w W-wie 5 serji 45.25, m. Ware 
szawy 1933 r. 54.00 


Akcje — niejednolicie. 
Zainteresowanie papierami dywidene 
dowemi było ożywione, nastrój panował 
zmienny, przedmiotem  tranzakcyj były 
cztery gatunki akcyj. 
Bank Polski 97.00, Lilpop 12.25, Moe 
drzejów 5.50, Starachowice 82.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 28.7. — Urzędowa ce- 
duła giełdy zbożowo - towarowej w Ware 
szawię. Pszenica 20,00—20.50, żyto sta- 
re i nowe 13.50-—18.75, mąka pszenna 
gat. TA 384.50—36.50, mąka żytnia wyc. 
24.00—25.00, razowa 18.50—19,00 

POZNAŃ, 23.7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu, 

Ceny orjentacyjne: żyto nowe 12.00— 3 
12.25, pszenica 19.25—19.50, mąka żyt- 
nia wyc. 21.75—22.00, mąka pszenna 
gat. I wyc. 32.50—34.25 l 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Zamach, 

[Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 
o dwóch żonach. 

Teatr Letni „dawn. Bagatela" — Piotr 
kowska 94 — Rozkoszna dziewczyna 

Casino — „6 lat miłości” 

Casino — Nocne motyle, 

Europa — Metropolitan. 

Grand = Kino — 

Jar. Na scenie: frontem do morza, Na c- 

kranie Port San Diego. 

Przedwiośnie „Sobowtór królewski“ 
Palace — Takie są dziewczęta. 

Rialto — Książe Woroncow. 

Rakieta — Ewa. 

Stylowy „Człowiek, który rozbił bank 
w Monte=Carlo. 


WINSZUJEMY 


Jutro — Kunegundzie. 
Wschód słońca 3.44 
Zachód słońca 19.42 
Długość dnia 15.58 
Ubyło dnia 0.49 
Tydzień 30. 


wych, niębieskich i białych z wciągnięte 
mi na nie uwagami radjosłuchaczy, Kartki 
różowe zawierają pochwały, kartki niebie- 1 
skie sugestje i propozycje, zaś białe bare 
dziej ostre i krytyczne słowa. Opracowas 
nie ostateczne ankiety w formie pełnego 
sprawozdania zajmie jeszcze czas do jes 
sięni, zanim ukaże się jako broszura, którą 
będą mogli radjosłuchacze otrzymać na żą 
danie. 

Materjał zebrany przez ankietę Biura 
Studjów będzie niewyczerpanem źródłem 
doświadczenia dla Dyrekcji Programowej 
Polskiego Radja, która będzie mogła korzy 
stać zeń, orjentując się dokładnie w wyty 
cznych linjach upodobań radjosłuchaczów 
Wpłynie to bezwątpienia na coraz większe 
dostosowanie programu radjowego do wya 
magań słuchaczy. 

_ Aby dać wyraz pracy jakiej dokonało 
biuro Studjów Polskiego Radja w przes 
ciągu kilku miesięcy wystarczy zaznaczyć 
że austrjacki Broadcasting Ravag tego Sa- 
mego rodzaju ankietę opracowywał przez 
dwa lata. 
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POGRZEB SANKCYJ. 


Spokojne tempo i precyzyjne ruchy "ea 


SĄ PODSTAWĄ CELOWEJ GIMNASTYKI, / 
KI. / 
Popularna na codzienny użytek zespo- 
łowa gimnastyka dla kobiet w celu zdro 
wotnym, niezawsze jest traktowana wła- 
ściwie. Pewien szablon utarty da się czę 
sto obserwować. Ćwiczeń zwykle stosuje 
się dużo są brane w prędkiem tempie w 
celu najszybszego „rozruszania” całego 
ciała. Często zaczyna się ćwiczenia od bie 
gów, co przy braku treningu kończy się 
gwałtownem 
przyśpieszeniem oddechu 
i równie gwałtownem wzmożeniem pracy 
serca. Ćwiczenia naogół wykonywane są 
pobieżnie i niedokładnie; wprawdzie osią- 
ga się „rozruszanie”. jest to jednak raczej 
chwijowe podniecenie, u silniejszych or- 
ganizmów może nawet dodatnie, jednak w 
rozumieniu kultury fizycznej — mało cen- 
ne. 


rozmaicenie, wartość jednak swoją ogra- 


stosowanie powinno być koniecznem uzu- 
pełnieniem ogólnej kultury współczesnej | size do poziomu ekspresji ruchów girl- 
kobiety. sów, których zmierzch niewątpliwie nad- 
Większość kobiet poza własną potrze- | chodzi. Już więcej wyrazu przynoszą pe- 
bą kultury fizycznej wychowuje dzieci, a | wne rytmiczne pląsy, które w popiiartem 
właśnie matka najbardziej jest powołana | zastosowaniu, rolę swoją spełniają dobrze 
do tego, aby czuwać nad prawidłowym Rytm ruchu, czy też rytm Duzzyczny 
rozwojem swego dziecka. Matka może naj | ruchu, wprowadza pierwiastek życia, pier 
lepiej przeciwdziałać różnego rodzaju — | wiastek ciągle płynny i żywy; zmienność 
skrzywieniu kręgosłupa, wadom stopy itd| ruchu uwarunkowana jest dynamiką 
Tego rodzaju brakom powinna ząpobie - zmiennością rytmu i płynnością melodji. 
gać precyzyjna j świadoma gimnastyka. | Gimnastyka ma na celu higjenę i dyscypli 
Drugiem zagadnieniem, o bardzo do-|nę rytmika i muzyka wprowadza pierwia 
niosłem znaczeniu, jest konieczność popu | stek ekspresji, a więc artyzm. Możność wy 
laryzowania zdrowotnego znaczenia gimna | dobycia własnej ekspresji ruchu, skoordy= 
styki. nowanego przez rytm i melodję, daje 
Słuszna była reklama obozów  Jetnich poczucie beztroski i radości. 
Tow. Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet| Te właśnie pierwiastki, a także estety- 
która brzmiała: f ka ruchu, są bliskie psychice kobiecej. 


Ćwiczenia prowadzone precyzyjnie wno A. rc « Mia | Piek chu € í tat 1 
= kiewiastsk śnić il a ze SZW OWA . Nie ię kainas dla wieju kobiet jest rzeczą „Daily Mail* zamieścił z okazji zniesieniasankcyj karykaturę. Członkowie rcx-..-1- cie, 
hamująco na beztroski nastrój ćwiczących Stawie drow at, Ziiieżny AAN stoso aźną. tych Lig wylewają krokodyle łzy, a najwięcej martwi się bożek wojny Mars. polsk 
jednak — na dalszą metę — skupienie | ję często „kogutki“, „pigułki reformackie" powi 
jest właśnie wartościowe, przyniesie DpO-ęczy też i ty dzaiu dorywcze z snym 
znanie gruntówniejsze ruchu i wbłyni zy też inne w tym rodzaju dorywcze leki D A 
g ejsze ruchu i wpłynie na| Głębiej wnikaiac w te spraw Hgy wiem 
umiejętność samodziel F śkcia_ gDIEJ wnikają ę sprawę, musimy c 
ję c samodzielnego, poza lekcja-| stwierdzić. że | A ; czyci 
mi, wykonywania ćwiczeń, to właśnie pre wić się zriotoń wd rze sdi ge 3 REKOMENDACJA go 2 
abb AG 3 ič się g i oprowadzi w 
cyzja najgruntownie aga. Dokład— : i Tat i ; : s s 
ność. ruchu wplywa na ogólną Koordyng. | SPOS0b Prędzej czy później do miedo| NIESAMOWITYCH OKAZÓW BiŻUTERJI,| Pacjent: — Skierowat mnie do pana | Sios 
e t ENA as “~ |łężnienia organizmu. Obecnie z całą sta- , : 5 3 mój przyjaciel, któremu pan doktór t i 
e podsiawowym warunkiem nowczością możemy twierdzić, że S da PR okaz niebezpiecznych klejnotów głych oficerów armji wrogiej. szczęśliwie zrobił operacje. r tak A, 
Osru maa A E aset styka racjonalna jest potężnym środkiem purp mak starodawny pierścień z per- Jeszcze oryginalniejszym i wywołują- Lekarz: — Pański przyjaciej, pan X2, W. T 
Hyzio a leko do gimnastyki w | leczniczym, środkiem gruntownie odradza- r | i du ym topazem, pokazywany, na|cym niesamowite wrażenie jest łańcuch |Czy tak? Hm, może pan będzie łaskaw ża tkało 
36 s Inny zym poziomie kultury jącym człowieka. Im głębsza będzie kultu | on yńskiej wystawie starożytności, w do zegarka jednego z farmerów z okolicy płacić honorarjum zgóry. pując 
ritchu „A Niemczech, stwierdzić można, że ra wychowania fizycznego, tem gimnasty pierścieniu tym pod topazem znajdował się Nowego Jorku. Dostał go w prezencie od Rej 
opiera się ZedewSszy ie CY EC Í WĘG x iki swego k 4 f i W 
1 itgi Vo Aiar ats na precy | ka bardziej będzie indywidualizowana. Po maleńki i swego krewnego, sławnego chirurga; a PRZEZORNĄ MAMA. maga 
j . Cwiczenie musiało być zrozu-|czątki jednak muszą być zaw kół | j zatruty nożyk. składa się z drobnych cząstek, misternie W sadzi 'iecki A Si ii 
miane, przeżyte i dopiero wów Ha) 4 Dy sze precyzyj | pierścień t leżał w i ; ; rat Barni dzie sowieckim odbywa się pro- zacji 
ło owym i obkien panara mes ne į gruntowne, a ieta kie is tx aae Wescie wyrobionych, jakby z kości słoniowej, uję- |ces o alimenta j 
*wnym dorobkiem ćwiczącego. Ko x s y o hiszpańskiego więźnia w Key-Weście| tej w srebro. Tymczas i twiej 
rektę przeprowadzano często j obetnie: Ostatnio w zagadnieniach kultury fi-| na POF Florydzie. y ech się isa ytych bry 1% p habii. N oh na 0] 
lwuinran? a ~ Kai» i T > p d Í i 4 z 1 ~ 4 3 4. zł s aw 
ćwiczenia chodu, ćwiczenia kierunków, po gwi Sieć Po jest silnie Jedyna w swoim rodzaju i mająca, hi- | nano się, iż nie była to kość słoniowa, lecz | czy Rewii zego dziecka. Pawłow; | 4a 
czucia symetrji a przedewszystkiem posta | p og ek rytmiczny ruchu, storyczną wartość biżuterja jest w posiada | kości z... amputowanych rąk i nóg ludz- — No.. niech będzie Pawłow... Iwas RWD 
wy były przerabiane gruntownie. "Celem jako czynnik ważny i b. dodatni. Nówo- | niu p. Lucji Lu-Hill, córki jednego z przy- | kich. now jest przecież bezrobotn od rok wypr 
była nie ilość, a jakość przerabiania ćwi- | czesne traktowanie rytmu w ruchu jest in | wódców z wojny amerykańskiej, Na bižu- Do rzędu dziwacznych klejnotów należy a 7 j iy już 
czeń. i terpretowane bardzo różnorodnie i indy- | terję tę składa się łańcuch na szyję, dwie | również bezsprzecznie łańcuch na szyję, PRZYSIĘGA niem 
Aby elementy ruchu były uświadomio- | widualnie, „Często akompanjament muzy- | bransoletki, kolczyki, spinki do mankie- | który można było podziwiać na światowej Kapitan-pilot: — Jeżeli w [oce każe ci szyn 
ne i przyswojone muszą być podane precyj | CZny spełnia tyjko rolę taktomierza, utrzy» | tów i grzebień do włosów. Wszystkie te | wystawie w Chicago, należący obecnie do wyskoczyć, to ty pomny na prz się si u mniej 
nie w spokojnem tempie. mującego jedynie miarowość ruchu. Akom | przedmioty zrobione są z guzików, opraw- | żony pewnego bogatego kupca. —Z pewW- | sjgz to uczynić PAKO) trą $ 
i Drogą imitacji nie _ można| panjament taki wprowadza tylko pewne u- [nych w złoto, odjętych z mundurów pole- nością jednak żadna z kobiet europejskich Żołnierz Pomerant: — Przepia został 
nauczyć się dokładnego wykonywania ru- - nie wzięłaby na siebie podobnej ozdoby. na kapitana! Ja Na si gy E y p Hs statni 
w as jak i esidan musi umieć czytać nu Dzi act a Holl ood Stanowi on trzy rzędy dobrze zakonserwo- szeństwo na i jia a bo ido wie skich 
y głosem, i nie może śpiewać, jak pta- 4% WY wW Dena a] wanych i... oprawnych w złoto oc |, ES O DE OAC i 
szek na gałązce. P jak pta y OG. e” prawny zu ludz- | trza, to tam nic nie było powiedziane. _ | Sa 
ruchu, np. chodu, uniemożliwia wielu ko- „ę | es balu może się: odważyć ng Za dużo złego na jednego ozas 
bietom właściwy, stosunek do sportów, np Największą sensacją Hollywood jest o- |znaleziono: cyrkowego konia,. który śiadał aksa h i w podozaej, włesłeni,. Oczy Pate s, wiad 
narciarstwa i ślizgawki. Szczegójmiej śliz- |becnie koń, występujący w -najnowszym |na'arenie i rżał w sposób “do złudzenia eng T ani peruwiańskich prakty 
gawka moglaby stać się sportem bardzo |filmje Harolda Lloyda. Słyszeliśmy już o przypominający śmiech ludzki. Niestety MAŁ | związ 
popularnym i pożytecznym dla zdrowia, |farbowanych lisach, ale o farbowanych ko |miał jedną wadę. Nie był blondynem. Był | które spreparowali Indjanie, posiadający | === 
niestety, wiele kobiet nie ma odwagi na|alach nie słyszeliśmy. Hollywood zrobiło |to brunet. Od czego jednak specjaliści kos | tajemnicę konserwowania organów wzroko 
zaczęcie tego sportu, tak dla nich obcym |początek. Otóż sprawa przedstawia się na | metyczni wytwórni. Po paru. godzinach | Wych człowieka. ç 
jest ruch skoordynowany. Powiedzmy, że |stępująco: | koń zbielał. Gdy się potem spojrzał do lu Również niezmiernie rzadkim i wprost 4 
uprawianie sportów i gimnastyki nie stało r Przy przeglądaniu scenarjusza inspi- |stra, to nie poznał samego siebie. Ani jed bezcennym jest sznur czarnych brylantów, 
się jeszcze modne i powszeciine, że „kon- |cjent z przerażeniem stwierdził, że do na |uej czarnej plamki. Jakby osiwiał ze zmart należący do znanej miljonerki, pani Wala- 
junktura' na nje nie jest jeszcze dobra nle- |granja filmu potrzebny będzie koń, mało jwienia. Nazywają go teraz „platynowym | ce. Ów rząd czarnych brylantów, składa 
zależnie jednak od tego: aby kultura fizy- tego, biały koń, któryby potrafił siadać i |bjondynem". Koń gra, śmieje się i zajada | się z 14 dużych kamieni, a każdy z nich o- 
czna utrwaliła się, rozwijała i promienio- |śmiać się.. bagatela. Takie ciężkie czasy |się owsem. Ale ma niebawem przejść na toczony jest 5 niebieskiemi brylantami, 
wała, musi być podawana į przyswajana |— wszyscy chodzą smutni, skąd fu wziąć |djetę. Obawiają się, że straci linję... Koń | których świetne ognie stanowią nader 
j ac Fm 


gruntownie. 


uśmiechniętego konia. 


o linji zbyt opływowej — raziłby upodo- 


efektowny kontrast z grą tęczowych świa- 


Znajomość gimnastyki i codzienne jej Rozpoczęto poszukiwania. I wreszcie | bania amerykańskiej publiczności. teł, jakiemi płoną brylanty czarne, Tyle kwiku na dwoje uszu! | Mi 
7 | pan nie odznacza się specjalną mądrością. | dniały muzealne okazy wyjątkowej wprost Henri wstał, żeby go powitać. Ale kie 
Miejmy jednakże nadzieję, że nie narazı ļ piękności. Henri znał się na tych rzeczach dy dłonie obu mężczyzn zetknęły się, hra- é 
KONRAD TRANI nas to na Żadne nieprzyjemności. Swoją | dobrze. bia Gozzi pomyślał sobie: „szych 
drogą, powinien mnie był. uprzedzić o tej Wszystko to składało się na wymiarzo* — Wyjątkowo  niesympatyczny typ! karz) 
swojej idjosynkrazji: obowiązkiem wier- | ne tło dla pięknej kobiety, która w czar= Wzrok Adamsa mówił kubek w kubek cnie pi 
14 nego sługi jest znać wszystkie fanaberje | nej wieczorowej sukni siedziała przy ko- to samo. z insty 
swego pana. Jakby to wyglądało, gdybym ! minku i grzała dłonie. Wieczór był chło- — Rzeźnik — pomyślał pogardliwie i uzdrc 
POWIESĆ naprzykład otworzył przed nim drzwi win] dny i dżdżysty. Henri Gozzi cieszył się na | Henri, i dzi 22 
dy? Trzeba go będzie dziś jeszcze spytać, | samą myśl o obiedzie we dwoje i wspól- Uli "=" iniował F ciation 
czy ma dużo takich bzików. nie spędzonym wieczorze. ZE CY, SIRERRE +) 2QOPHHPN Ucz 
— To pan hrabia windą nie jeździ? — — ślicznie tu u pani, Wiktorjo — po- tzmten. Pei 
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mym wieku co Henri. Ileż to razy powta- 
rzał mu przed wyjazdem, że we wszyst- 
kich „delikatnych“ sprawach kobiety są 
tylko zawadą! Bo to taki półgłówek po- 
zwoli sobie coś wytłumaczyć? Musi się 
sam przekonać, na własnej skórze, innej 
rady niema... Niestety, sprawa wygłądała 
tak, że skóra Henri'ego była w tym wy- 
padku również skórą Piotra... 

Piotr nie dowierzał kobietom jeszcze 
bardziej, niż broni palnej. Wiedział z do- 
świadczenia, że jeśli w drogę wejdzie nie- 
wiasta, interes djabli wzięli. Oczywiście, 


chodniki prowadziły do dźwigów oraz na 
schody. Na stolikach w hallu stały wazo- 
ny pełne żywych kwiatów oraz przybory 
do pisania. Na szczęście, nigdzie nie było 
widać zakurzonych palm, których Henri 
nie znosił. Matka jego hodowała w domu 
takie miotły. 

Zjawił się wreszcie Pierre i zakomuni- 


kował ceremonjalnie, że apartament jest 


już przygotowany. 
— Zajmij się kuframi — powiedział 


Henri cicho. — Możesz je zawieźć windą, 
a ja pójdę na górę. 


— Nie, mój chłopcze — odparł na” 
wpół protekcjonalnie, nawpół poufale. — 
Skutki przykrego przeżycia! Krótko mó- 
wiąc: z napiwków "nici! 


VI. 

— Nie wiedziałem, że ona taką ładna! 
— pomyślał Henri, stając na progu salo- 
nu pani Foster. 

Zgodnie z umową zadzwonił do niej 
zaraz następnego dnia i został zaproszo- 
ny na obiad. Willa Wiktorji mieściła się 
przy Highgate: Road nieopodal Hamp- 


dla mnie. Po śmierci męża nosiłam się Z 
zamiarem sprzedania go. Ale na myśl, że 
wszystkie te skarby — powiodła dłonią 
po meblach — miałyby być stąd wywie- 
zione, zrezygnowałam z tego zamiaru. =~ 
Nie ma pan pojęcia, jak bardzo zżyłam 
się z tem wszystkiem, co mnie tutaj ota- 
cza. 

Od strony hallu dobiegę niski męski 
głos. 

— To Adams! — zawołała pani Fo- 
ster. — Musiałam go zaprosić na dzisiej- 
szy wieczór, to mój stary i oddany przy* 


dzają sobie. Mimo to wytwarza się mię- 
dzy nimi odrazu nastrój pewnej wrogo- 
ści. Wrogość ta potęguje się z minuty na 
minutę, Poprostu działają sobie ną'ner- 
wy, a jeśli jeden z nich jest z usposobie- 
nie cholerykiemm, wystarczy pięć minut, 
żeby doszło do scysji... 

— Jakżesz można kłócić się w publi- 
cznem miejscu, a do tego z człowiekiem 
najzupełniej obcym? — pytają zdumieni 
i zgorszeni znajomi, którzy dowiadują się 
później o szczegółach zajścia. 


Í : s : : e i : P A Bin á a v? 3 a — Nie p 1e GC r IJ AER 
Madeleine nie obejmowała ta reguła, dla- Piotr z trudem zdołał ukryć zdumienie. | stead, Elegancka dzielnica, śliczny dom. | jaciel. Nietylko zresztą przyjaciel, ale ij | Nię PSA ROZ Z URACIA kę 
tego właśnie Piotr się z nią ożenił, ale — Ależ jaśnie panie, pokoje są na| -— Ciekaw jestem, ile wart jest taki dom| wielbiciel — dodała po: chwili, uśmiecha- zazwyczaj odpowiedź, — Bością g 


wszyscy jego koledzy wpadali w nieszczę 
ście przedewszystkiem dzięki kobietom. 


czwartem piętrze! 1 
— To wszystko jedno. Nie wejdę za 


Głupie to, zazdrosne, a gadatliwe!.. Za- 
raza prawdziwa! 

W hallu hotelowym porozstawiane by- 
ły miękkie fotele. Henri rozsiadł się wy- 
godnie, czekając aż kamerdyner załatwi 
formalności w zarządzie. Tymczasem pa- 
lit papierosa i rozglądał się z zaintereso- 
waniem. Hotel robi} bardzo dobre wraże- 
mie. U wejścia czuwał pełen godności por- 
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żadne skarby do windy. Kiedyś zdarzyło 
mi się zlecieć z całą kabiną z drugiego pię 
tra. Przez godzinę leżałem w ciemnym jak 
grób szybie, czekając aż nadejdzie pomoc. 
Wydobyto mnie wkońcu przy pomocy li- 
ny. Od tego czasu moja noga nie postała 
w windzie — wyjaśnił Henri. 

Pierre skłonił się. i 

— No, cóż, trudno — pomyślał — mój 


— myślał Henri. 

Dobry gust był niezaprzeczoną zaletą 
Wiktorji Foster. Świadczyło o tem do- 
bitnie urządzenie salonu. Posadzkę pokry- 
wał jasnoniebięski chiński kobierzec, okna 
przesłonięte były bladobjękitnemi, paję- 
czemi firankami. Nie widać było ani je- 
dnej lampy, mimo to przestronny salon za 
lany. by} łagodnem, mlecznem światłem. 

Na kominku z polerowanej czerwonej 
cegły płonął ogień. Wśród mebli zaś wi- 


Odbiło w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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jąc się kokieteryjnie. 

— Szkoda — szepnął Henri. — Ogro- 
mna szkoda — powtórzył w duchu, kiedy 
gość ukazał się na progu. 

Adams był dość wysokiego wzrostu, 
barczysty i muskularny. Ciemnorude jego 
włosy były zaczesane gładko do góry. 
Kanciasty, wydatny podbródek nadawał 
twarzy wyraz brutalności. Silne ręce po- 
kryte były rdzawym mchem. Mógł liczyć 
niewiele ponad czterdziestkę, 


Za redakcje 
Za wydawnictwa 


nie widzieli, Ten człowiek był poprostu 
niemożliwy! Musiałem mu dać lekcję do- 
brego wychowania! 


Rozmowa zaczęła utykać od samego 
początku. Wiktorja opowiedziała o wra- 
żeniach z podróży, Adams zdał relację 
z wypadków, jakie w czasie jej nieobec= 
ności zaszły wśród znajomych. Henri mil 
czał. Nie znaj ludzi, o których była mo- 
wa i nudził się najwyraźniej, 

(d.c. n.). 
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